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W ychodzi rano  c o d z ien n ie , wyjąw szy dni pośw iąteezne.
W  razie nadejścia  w ażnych w iadom ości, wydany bedzie Dodatek. WI KRAKÓW

8 lipca — Piątek.

B1ÓR0 REDAKCYI przy ulicy Śgo Jana pod Nr. 299 
na dole.

rocznie 
złr. w. a.

Przedpłata w ynosi:
W  K rakow ie . .
^  /  w  Galicyi i calem  Państw ie  A ustryackiem  . „  „
3  I w P ru sach  . . . . . .  talarów
a l  w  krajach  Związku n iem ieck iego  „

■j j  we Francyi . . . . . .  franków
$ 7  w Anglii i Belgii „
C I we W łoszech  i Szw ajoaryi „

w K sięstw ach N addunajskich • złr.
Po jedynczy  num er 8 centów .

kw artalnie m iesięcznie
1 6 . złr 4 złr. 1 cent. 50
20 .. 5. 1 „  80
14 talar. 5 sgr. 15 tal. 1 sgr. 5
18 sgr. 20 „ i  .. 20 „ 1 sgr. 20
80 „ 20 „  1

68 „ G „ 6
92 23 „  «
24 złr. 6 złr. 2

Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEKU" w R ynku, w pałacu  zwanym  K rzysztofory, na dole, tudzież w szystk ie  urzędy pocztow e 

austryack ie . —  O głoszenia i in sera ty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm inistracya „W IEK U " do zam ieszczenia, 
za oplata: od w iersza  d ro b n eg o  za jedno razow e  um ieszczen ie  6 cen tów  za nastep n e  po  4  cen ty  oraz za opłatą 
należytośei stem plow ej po  30 cen t. od każdorazow ego ogłoszenia .

Uprasza się o nadsyłanie  p rzedp ła ty  w p ro s t do A dm inistracyi „W IEK U " w  Krakow ie.
L isty  z p ien iędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEKU". —  L isty  reklam acyjne n ie -  

zap ieczętow ane  n ie u legają frankow aniu. —  L isty niefrankow ane n ie  przyjm ują się.
R ękopism a nadsy łane Redakcyi, n ie zw racają się i n iszczone będą.

<s*
fSO-*->
N
O
Oo,
c f

a>
NUo,

1 złr. 50 c. w. a.

1 ?, 80 jf fi n
1 tal. 5  sgr.
1 „ 2 0  sgr.

7  franków. 
6  „
8  „
2  złr. w. a.

Ogłoszenie przedpłaty.
P rz e d p ła ta  n a  n o w y  kwartał r o z p o ­

c zy n a jący  się z d. 1 l i p c a , t. j .  n a  m ie ­
s iące  lipiec, s ie rp ień ,  w r z e s i e ń , w ynosi:
W Krakowie . • 4  złr. w.

w Galicyi i calem państwie
austryackiem . 5  „ „

w Prusach . . 3  tal. 15  sgr.
w innych krajach Związku

niemieckiego . 4  „ 2 0  „
we Francyi . . 2 0  franków,
w Anglii i Belgii . i.7 »
we Włoszech i Szwaj cary i 2 3  „
w Księstwach Naddunaj. 6  My. w- a.

P rz e d p ła ta  miesięczna na  m ies iąc  
lip iec w ynos i :
W Krakowie

w Galicyi i calem pań­
stwie Austryackiem 

w Prusach . i 
w krajach Zwiąż. niem.
■we Francyi . 
w Anglii i Belgii 
we Włoszech i Szwaj caryi 
w Księstwach Naddunajskich

Prenumeratę przyjmują: A dm in is t ra cy a
„ W i e k u “ w  K rak o w ie ,  w  R y n k u ,  w  p a ła ­
cu  zw a n y m  K rzysz to fo ry  n a  dole, tudzież  
w szy s tk ie  u r z ę d y  p o c z to w e  w  Galicyi i c a ­
l e m  p a ń s tw ie  a u s t ry a c k ie m .

K rak ów  7 lipca .

„ W y d a ją c  p rzep isy  co do sp rzedaży  d ó b r  
„ s k a rb o w y c h ,  rząd  (rosyjski) w idoczn ie  nie 
„miał na celu dokonania j a k ie jk o lw iek  s p e -  
„ku lacy i  p ien iężne j,  lecz p rzec iw n ie  czyni 
„ o n  do  p e w n e g o  s to p n ia  o f ia rę  z b e z p o ­
ś r e d n i c h  sw o ic h  in t e r e s ó w  dla o s iągn ien ia  
„da lszego  m nie j  d o ty k a ln e g o ,  lecz  n iem n ie j  
„ p e w n e g o  a w  każd y m  raz ie  w ażn ie jszego  
„i w yższego  celu, to  jes t ro z m n o ż e n ia  w  
„zach o d n ich  g u b e rn i a c h  ( w  p ro w in c y a c h  
„polskich),  k lasy  ro sy jsk ich  pos iad aczy  z iem - 
„ sk ich .“

W  ty c h  s ło w a c h  w s k a z a n y m  zosta ł  w y ­
ra ź n ie  cel, a racze j j e d e n  z p o k re w n y c h  
so b ie  ce lów ,  sp rz e d a ż y  t e r a z  przez  rząd 
rosy jsk i d ó b r  n a ro d o w y c h  w  k ra ja c h  p o l ­
sk ic h ,  a w s k a z a n y m  przez  —  Moskiewskie 
Wiadomości (w n u m e r z e  1 5 0 ) ,  to  je s t  przez 
o rg a n  p rzew ażn ie  dzisiaj w  R osy i w ła d n ą -  
c eg o  s t ro n n ic tw a ,  „u rzą d z a ją c e g o "  K o n ­
g r e s ó w k ę  i in n e  p ro w in e y e  polskie .  S ło w a  
t e  w y rz e c z o n e  by ły  w p ra w d z ie  w a r ty k u le  
m ó w ią c y m  o sp rzedaży  d ó b r  n a ro d o w y c h  
w  p ro w in c y a c h  po lsk ich  d aw n ie j  Z ab ran y ch ;  
lecz  w y p ow iedz ia ły  w y raźn ie  i szczerze  j e ­

d e n  z o g ó ln y c h  ce lów  sp rzedaży  w o b e -  \ 
cne j chwili  d ó b r  n a ro d o w y c h  tak  w  ta m -  j 
ty c h  p ro w in c y a c h  po lsk ich  ja k  i w  K on-  | 
g r e s ó w c e , do k tó re j  w  zu p e łnośc i  s ię  \ 
stosują ,  z tą  ty lko m a ła  w pow yższych  w y ­
razach  zm ianą ,  iż na leży  pow iedzieć :  „ w  c e ­
lu ro zm n o żen ia  w K o n g re s ó w c e  klasy  o b ­
cych  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich" .  J a k k o lw ie k  z r e ­
sztą  o rg a n  ro sy jsk i  W' W a r s z a w ie  Dziennik 
Powszechny, dziś Warszawski, n ie  z taką  
szczerością ,  jak  k o leg a  jeg o  w  Moskwie, 
Wiadomości Moskiewskie, w y p o w ia d a  cel 
sp rzedaży  w łasnośc i  n a ro d o w e j  w  K o n g re ­
sów ce ;  j e d n a k  d o n o sz ą c  o p ro jek c ie  tej 
sp rzedaży , n ie  m oże  c e lu  te g o  z a k r y ć ,  i 
w  m ia rę  ja k  w sw y ch  p ó łu rz ę d o w y c h  a r ­
ty k u łach  o ds łan ia  z a sad y  p ro jek tu  zbycia 
d ó b r  n a ro d o w y c h  w  K o n g re só w c e ,  okazu je  
d os ta teczn ie  ca łą  d ą ż n o ść  teg o  p ro je k tu  i 
w szystk ie  je g o  c e le ,  k tó r e  w sk aza l i śm y  w  
dz ien n ik u  n a sz y m  z 2 g o  cze rw ca ,  zaraz  po  
o t rzy m an iu  p ie rw sze j  o ty m  p ro je k c ie  w ia ­
dom ośc i.

Nie p o w ta rza jąc  tu  już dzisiaj d o w i d z e ­
n ia  w ó w c z a s  k re ś lo n eg o ,  że sp rzedaż  t a k a  
j e s t  z m a r n o w a n ie m  w ła sn o śc i  pub liczne j pod  
w z g lę d e m  e k o n o m i c z n y m ,  g w a ł te m  pod  
w zg lęd em  p r a w n y m ,  ś r o d k ie m  z ru sy f i­
k o w an ia  k ra ju  po d  w z g lę d e m  p o l i t y c z ­
n y m ;  an i ro zsze rza jąc  s ię  n a d  tern, że  ro z ­
po rządza jąc  w ła sn o ś c ią  n a r o d o w ą , należy 
zas ię g n ąć  zdan ia  jak ie jk o lw iek  is tn ie jącej  re -  
p rezen tacy i n a ro d u ,  a  za ta k o w ą  poczy tu je  
rząd  rosyjski R a d ę  S ta n u  w p ra w d z ie  fak ­
tyczn ie  p raw ie  n ie  i s tn ie ją c ą ,  lecz  fo rm a l­
nie do tąd  nie z n i e s io n ą , a  k tó re j  się n a ­
w e t  nie za p y ta ł ;  —  p rz e d s ta w im y  tu  p o ­
k ró tce ,  iż zasady  p ro je k tu  sp rzed aży  t e r a z  
w K o n g re só w c e  kopalń , i z a k ła d ó w ,  g r u n ­
tó w  i fo lw a rk ó w  n a ro d o w y c h ,  w s k a z a n e  w  
a r ty k u ła c h  p ó łu rz ę d o w y c h  Dzień. Powsze­
chnego z 3 0  c z e rw c a  i Warszawskiego z A 
lipca, zgadza ją  się n a jzupe łn ie j  z o rz e c z e ­
n ie m  Wiadomości Moskiewskich, iż ce lem  
zam ie rzone j  sp rzedaży  d ó b r  n a r o d o w y c h  w 
Polsce ,  je s t  ro z m n o ż e n ie  k lasy  o b c y c h  w ła ­
ścicieli  i u s i łow an ie ,  iżby n o w a  część  w ła ­
snośc i z iem skie j  p rzesz ła  w r ę c e  c u d z o z ie m ­
sk ich  posiadaczy.

S a m o  o b ran ie  p o r y  te raźn ie jsze j  do 
sp rzedaży  d ó b r  dow odzi  już  d w ó c h  rzeczy: 
l m o  iż g łó w n y  cel sp rzedaży  n ie  je s t  e k o ­
n o m iczn y  ale poli tyczny; 2 d o  ob jaw ia  jaki 
je s t  ten  cel poli tyczny. S p rz e d a ją c  d o b ra  n a ­
ro d o w e  w dzisiejszych czasach  w śró d  w s trzą -  
śn ień  po li tycznych  i spo łecznych ,  gdy  p rze ­

p ro w ad za  w zn a n y  sp o só b  k w e s ty ę  w ło ­
śc ia ń sk ą  , a p r a w o  w ła sn o ś c i  j e s t  zup e łn ie  J 
z ach w ian e ,  nie m oże  się sp o d z ie w a ć  wielk iej J  

k o n k u r e n c j i  do ich  n a b y w a n ia  i zy sk o w n e j  ! 
sp rzedaży .  W p r a w d z ie  p rzyzna jem y ,  że  w i e l - ,i 
ki b ra k  p ien iędzy  w  s k a rb ie  ro sy jsk im , jes t  
j e d n ą  z p rzyczyn , iż s ta ra  s ię  on  d o b ra  n a ­
ro d o w e  w  P o lsce  sp rz e d a ć  jak  n a jp rędze j  
za c o b ą d ź , byle  ty lko  s u m a  ja k a  do kas 1 
je g o  w p ły n ę ła ;  a le  w  każd y m  razie  ten  cel j  

fiskalny j e s t  już  podrzędn ie jszy ,  a n ie  m o ż ­
na  dopa trzyć ,  aby  o d p o w ie d n ią  by ła  ce low i j  

ekonomicznemu, t. j. w z ro s to w i bogactw ' n a ­
r o d o w y c h ,  ta k a  w  chwili p rzes ilen ia  spó-  
łe c z n e g o  m a r n o t r a w c z a  sp rzed aż  w ła sn o śc i  
n a ro d o w e j .  N a d to  ob jaw ia ,  j a k  p rzew id z ie ­
liśmy, jak i j e s t  cel po li tyczny  te j sp rzedaży , 
sa m o  o b ra n ie  po ry  d o  niej te raz , g d y  k r a ­
jo w i  kap ita liśc i  i w łaśc ic ie le  n ie  są  w  s ta ­
n ie  k u p o w a ć ,  a n a w e t  choćby  p o d n ie ść  przez 
k o n k u r e n c y ę  c e n ę  d ó b r  sp r z e d a w a n y c h ,  k tó ­
re  z a te m  tern ła tw ie j  n a b y w a ć  m o g ą  ob cy  k a ­
pitaliści.

S p o s ó b  i  z a s a d y  s p r z e d a ż y  
w  p ro jek c ie  w s k a z a n e  d o w o d zą  w yraźn ie j  
je szcze  tej dążnośc i  i celu. G dyby r z ą d o ­
wi i K o m ite to w i u rzą d z a ją c e m u ,  k tó ry  się 
g łosi w y z n a w c ą  z a sad  d e m o k r a ty c z n y c h  i 
n o w o c z e sn e j  ek o n o m ii  poli tycznej,  chodziło
0 o d p o w ić d n ie  do ty ch  z a sad  cele , to  s t a ­
r a ł b y  s i ę  d o b r a  n a r o d o w e  s p r z e ­
d a w a ć  i l e  m o ż n o ś c i  m a l e m i  c z ę ­
ś c i a m i ,  p o jed y n cz em i fo lw a r k a m i ,  a n a ­
w e t  p a rc e lo w a ć  g ru n ta  fo lw arczne ,  aby  n a ­
byc ie  ich  uczyn ić  p rz y s tę p n e  n ie ty lko  d ro ­
b n y m  w łaśc ic ie lom , d z ie rżaw co m  i k ap i ta ­
listom, ale  n a d to  w ło śc ia n o m .  B y loby to  o d ­
p o w ie d n ie  z a sa d o m  e k o n o m i i  p o l i t y c z ­
n e j ,  k tó ra  naucza ,  iż ro z d ro b n ie n ie  do p e ­
w ne j  m ia ry  w ła sn o śc i  z iem sk ie j ,  zw iększa  
p ro d u k c y ę  ro ln iczą  i b o g a c tw o  n a ro d o w e ;  
by łoby  o d p o w ie d n ie  z a s a d o m  d e m o ­
k r a t y c z n y m  s ta ra ją c y m  się w ła sn o ść  
z iem ską  ro z d ro b n ić  i zw iększyć  ilość w ła ­
ścicieli w narodz ie .

L ecz  l ibera lny  n iby  K om ite t  u rządza jący
1 w y zn aczo n a  z je g o  ło n a  k o m isya  p ro jek t  
k r e ś l ą c ą ,  inny  z u p e łn ie ,  a nie e k o n o m ic z ­
ny  i d e m o k ra ty c z n y ,  cel m ają  na oku .  N ie­
ty lko  nie zam ie rza ją  s p r z e d a w a ć  d ó b r  n a ­
ro d o w y c h  częśc iam i i p a rce lam i lub  po je ­
dy n czem i fo lw a rk a m i ,  lecz n a w e t  nie ch cą  
ich s p r z e d a w a ć  w  c a ł o ś c i , ale p ra g n ą  ł ą ­
czyć w iele  d ó b r  w v y i e l k i e  k o m  p l e  li­
s a ,  k tó rych  n a b y c i e  b y ł o b y  t y l k o  
k ó r ź y s t n e m  i p r z y s t ę p  n e m  d l a

s p ó ł e k  k a p i t a l i s t ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h .  M o tyw a  ja k ie  w y p isu je  a r ty k u ł  p ó ł-  
u r z ę d o w y  dla b ro n ie n ia  ta k ieg o  sp o so b u  
sprzedaży , są  czczym  frazesem ; b o  sarn p rzy ­
znaje  , iż dzisiaj d o b ra  n a r o d o w e  im ien n ie  
ty lko  p o łą c z o n e  są  w  ek o n o m ie ,  a  fak ty ­
czn ie  ro zd z ie lone  są n a  p o je d y n c z e  fo lw a r ­
ki, k tó re  oddz ie ln ie  są  w y p u s z c z a n e  w  dz ie r­
ż a w ę  i o so b n o  z a g o s p o d a r o w a n e .  Z resz tą  
ja k k o lw ie k  n a  p a rc e lo w a n y c h  g r u n t a c h  t r u ­
dn o  j e s t  n a p o w ró t  w ie lk ie  g o s p o d a r s tw o  
z a p ro w a d z ić ,  ta k  p rzec iw n ie  w ie lk ie  d o b ra  
ła tw o  je s t  rozdzielić  n a  m a łe  g o sp o d a r ś tw a .

W y ra ź n ie j  je szcze  cel, do  k tó re g o  zm ie ­
rza  p ro je k t  r o s y jsk i ,  w y p o w ia d a  u r z ę d o w y  
Dziennik warszawski m ó w i ą c , i ł  co doz. '
sp rzedaży  g r u n t ó w  i f o lw a rk ó w  zw ró c p n o  
na jp rzó d  u w a g ę  na  p o w ia t  W ie lu ń s k i  p rzy ­
leg ły  P ru s o m ,  i w  k tó ry m  w  l icznych  d o ­
b ra c h  rzą d o w y c h  w ie le  j e s t  kolonistów ' n i e ­
m ieck ieg o  p o c h o d z e n ia ,  a ob ie  te  oko licz ­
n o śc i  p ro je k t  podnos i ,  j a k o  szczegó ln ie j  sp rzy ­
ja ją c e  k a p i t a l i s t o m  p r u s k i m  do  n a ­
bycia  ty c h  d ó b r ,  k tó r e  szczeg ó ło w o  w  a r ­
ty k u le  w y m ie n ia  i ich  za le ty  w sk azu je .  
U stęp  ten  p ro jek tu  p o le c a m y  do  p rzeczy ta ­
nia p a n s la w is to m  ro sy jsk im  w  C zechach .

A rtyku ł  p ó łu rz ę d o w y  o r g a n u  ro sy jsk iego  
ja k  n a jw yraźn ie j  n a w e t  w skazu je ,  d l a  c z e -  
g  o  k o m isy a  p ro je k t  s k re ś la ją c a  c h c e  sp rz e ­
d a w a ć  d o b ra  n a r o d o w e  w i e l k i e  m i  k o m ­
p l e k s a m i  s p ó ł k o m ?  O to  dla tego ,  aby  
u ła tw ić  ile m o żn o śc i  k u p o w a n ie  ty ch  d ó b r  
kap ita l is tom  zag ran iczn y m , gdyż  p o je d y n ­
cza o so b a  za g ra n ic ą  „ p ra g n ą c a  u m ie śc ić  
sw ój m a ły  k a p i ta l ik ,  n ie  m o g ła b y  ponos ić  
kosz tó w  p o d róży  do  K ró le s tw a  dla o b e jr z e ­
nia d ó b r  s p r z e d a w a n y c h ; p rzec iw nie ,  k ap i­
taliści z ag ran iczn i  zw iązaw szy  się  w  spó łkę ,  
z ła tw o śc ią  i m a ły m  dla k ażd eg o  kosz tem , 
m o g ą  p rzys łać  b ie g ły c h  a je n tó w  dla o b e j ­
rzen ia  d ó b r  i b ra n ia  udz ia łu  w  licytacyi".  
P ro je k t  w ię c  sp rzed aży  d ó b r  n a ro d o w y c h  
w ie lk iem i k o m p l e k s a m i , m a  n a  ce lu  zw a  - 
b ien ie  d ro b n y c h  kap ita l is tów  z ag ran iczn y ch  
i d o b ro  ty c h ż e ,  ale  b y n a jm n ie j  n ie  dba  o 
d o b ro  d r o b n y c h  k a p i t a l i s t ó w  k r a ­
j o w y c h ,  dla k tó ry ch  p rzy s tępn ie jszą  b y ­
ła b y  n ie ró w n ie  sp rzed aż  d ó b r  n a ro d o w y c h  
m a łem i c zą s tk am i lub  p o je d y n c z e m i fo lw a r­
kami.

N a te w szystk ie  ko rzyśc i  i u w z g lę d n ie ­
nia z w ra c a  w  k o ń c u  u w a g ę  p ó łu rz ę d o w y  
ar ty k u ł  Dzientiika Warszawskiego „ w ła śc i ­
cieli i kap i ta l i s tów  p rusk ich ,  nad b a ł ty ck ich  
i ro sy jsk ich" ,  do k tó ry c h  dla p rzyzw oitość

PRZYGODY PANA SYLWANA.
S z k i c  z ż y c i a . *

M elancholio! nim fo zkąd ty ro d e m ?  
Czyś ty chorobą je s t  epidem iczną,
Że teraz nawet’ szlachtę okoliczną 
N a p ad a s z? . . .

J. Słowacki.

Widzisz przed sobą, szanowny czytelniku 
piękną i obszerną łąkę a na niej w wysu­
niętym naprzód szeregu kilkunastu kosiarzy. 
Brzegiem łąki biegnie wiklina zielona, brzóz 
kilka kołysze się w wietrze. Za niemi szem­
rze strumyk, spływający raptownie na kle- 
kotające koła młyńskie. Dalej jeszcze na 
wzgórzu, w wieńcu drzew gaistych, na tle 
szpilkowego lasu, piętrzącego się na okolicz­
ne góry, widzisz domek szwajcarski, mały 
ale zgrabny i misterny.

Na samym zaś przodzie sceny, na siwej, 
dorodnej, chociaż trochę chudej klaczy stoi 
przed tobą bochater naszej powieści, pan Syl- 
wan. Gotów jesteś domyślać się patrząc na 
godło mojej powieści, że pan Sylwan ma lica 
blade, włosy w nieładzie lub gorączkowy na 
twarzy rumieniec. Nie! czytelniku. Bohater 
mój dobrze wygląda, jest przystojny i ru­
miany blondyn, w dosyć eleganckiem, jak do 
gospodarstwa ubraniu. Na głowie jego spo­

czywa z fantazyą francuskie kepi, od chłod­
nego wiatru strzeże go fantastycznie zarzu­
cony plaid szkocki—  a eleganckie buty sztyl- 
piaste z angielskiego juchtu świecą w strze­
mionach.

A wszakże pomimo elegancyi i butów ze 
sztylpami, pomimo dosyć drogiego cygara, 
które pali, baczny spostrzegacz dojrzy od ra­
zu, że pan Sylwan nie jest ani młodym a- 
gronomem, który przybywszy z Hohenheimu 
gwałtownie w postępowe bawi się gospodar­
stwo, ani nieszczęśliwym dżokejklubistą, któ­
rego nieubłagany tata wyrwał z objęć ko­
leżków i przy kopie siana postawił. Ze nie 
jest agronomem świadczy leniwa robota ko­
siarzy, że nie jest dżokejem— świadczy, 
żc w ręku trzyma książkę i czyta.

Czytać przy kosiarzach! zaiste niekorzyst­
nie rekomenduję mego bohatera. A muszę 
dodać jeszcze, że pan Sylwan ma na rumia­
nej twarzy wyraz, niewiadomo, boleści czy 
znużenia. Leniwie przewraca on kartki, cza­
sem okiem po kosiarzach posunie, czasem 
ściągnie cugiem klaczy, która z większym  
niż on zapałem badawczym, co chwilę schy­
la głowę w celu botanicznych poszukiwań 
za smakiem świeżego koniczu.

— A posuwajcież się tam przecie, posu­
wajcie, odezwał się po chwili głos starego 
polowego, który, wzruszając ramionami nad 
złym dozorem, nadchodził właśnie. A zwra­

cając się do Sylwana rzekł z cicha:—-W iel­
możny panie, a dyć pan na nic tych ludzi 
rozpuści. Obraza boska!

Sylwan uśmiechnął się tylko. —  Jakie to 
nudne, myślał sobie w duszy! Marzyłem tyle 
o gospodarstwie, gdym siedział w mieście. 
Marzyłem, jak to pięknie wyglądają siano­
kosy, żniwo, zasiewy ! Pojmowałem nawet tę 
rzecz głębiej, starałem się u jąć ją z umiejętnej, 
naturalno-historyeznej i ekonomicznej stro­
ny. Wyobraziłem sobie powołanie gospoda­
rza tak szczytnie ! Ale to już widać prze­
znaczenie moje, że tylko w wyobraźni jestem  
szczęśliw y!

Tak myślał Sylwan i zostawiwszy polo­
wego na łące, sam kłusem, pomiędzy fale 
żyta, brózdą spieszył ku drożynie wiejskiej. 
W  starych lip wieńcu powitał go parafialny 
kościółek, plebania, organistówka. Tłum dzie­
ci bawiący się pod murem kościelnym zer­
wał się i pobiegł kuniem u: Panicz! panicz! 
wołały młode gardpiołki. — Ozpmu nie w 
szkole? zapytał Sylwan w złym humorze.— 
Pan profesor poszli z krową na jarmark, nie 
ma szkoły! zawołano chórem.

—  Otóż masz! Mówże tu o oświacie ludu! 
Długie czasy chodziłem za tą szkołą— a pan 
profesor, któremu płacę, chodzi za krowami 
po jarmarkach, rodzice pędzą uczniów za gę­
siami i bydłem; albo z dziwnego przesądu 
wcale dzieci oddawać nie chcą. . .  Ten pro­

fesor zdawał mi się tak przejęty ważnością 
swego posłannictwa...

Sylwan pogonił dalej. Gdyby miał był oko 
gospodarza, ujrzałby był przysiadające w 
krzakach postacie z płachtami świeżej paszy'
i śledzące ruch jego konia oczy. Byłby uj­
rzał, że drożyną od lasu przemysłowiec ja­
kiś przemyca materyał, który mniej prze­
mysłowi zwykle u niego kupowali. Ale pan 
Sylwan nie widział tego, a unosząc się w kuro 
galopie na siwej klaczy myślał znowu:

— Prawda, że dopiero część przyjemno­
ści wiejskiego żywota użyłem. Marzyłem o 
cichem życiu na wsi, na poły roli i muzom 
oddanem, ale przy boku miała żyć jasno­
włosa, białolica niewiasta o oczach, koloru 
bławatu. Gdybym miał żonę, wszystkoby'by­
ło inaczej. Miąłbym cel życia: przykrości 
codziennego żywota znosiłbym dla n iej, dla 
n iej! bobym ją  kochał.

Marząc tak ani spostrzegł pan Sylwan, że 
się dostał za granicę swojej posiadłości, że 
siwa, parsknąwszy chrapami, w boczną skrę­
ciła drożynę.

— Tak jest fialożałoby mi ożenić się. Ale 
z kimże się tu ożenić? Czy może z tą ol­
brzymią panną Klarą, córką mego sąsiada 
Hreczkosiejskiego, który chorując na staro- 
polskość, prócz kalendarza i offieyum innej 
książki do domu nie przypuszcza, a córce na 
powieściach bab przy kądzieli przestawać
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dodaje w reszcie i kapitalistów  „tutejszych", 
zap ew n e aby przekonali s i ę , i e  dla n ich  
w ła ś n ie , tj. dla k rajow ców  utrudn ione jest 
pod w szelkim  w zględ em  n ab y w a n ie  sp rze­
daw anej w łasn ości n arod ow ej. W zm ia n k o ­
w an y  tylokrotnie artykuł organu rosy jsk ie­
go! podajem y w  ca ło śc i pod w łaśc iw y m

oddziałem.

k o r e s p o n d e n c y a  w i e k u .

W iedeń 6 liipea.

(M- S.) Je s t to ch arak te ry sty czn em  z ja­
w iskiem , że zaprzeczen ia  p ru sk ie , notom  o- 
głoszonym  w M orning Poście, nie zrob iły  
spodziew anego w rażen ia  w P a ry ż u , ja k  to 
w idać z nadeszłej tu  dzisiaj półurzędow ej La  
France. D zienn ik  ten  tw ie rd z i, że zap rze­
czoną tylko zosta ła  form a, lecz n ie  rzecz sa ­
m a ; a w osta tecznym  w yn iku  swego rozu ­
m ow ania, dz ienn ik  ten w yzyw a w yraźnie Au- 
s t r y ę , Rosyę i P ru sy , aby  jaw nie ogłosiły  
sw oje zam iary  i sw oje uk łady . To zakończe­
nie a rtyku łu  je s t w ażn ie jsze , że La France 
w  artyku le  swoim zapew nia , Że podczas z ja ­
zdów  w K issingen  i K a rlsb a d z ie , posłow ie 
au s try ack i i p rusk i, k siążę  M ettern ich  i hr. 
G oltz , dawali zaspakaja jące  w yjaśn ien ia w zglę­
dem  tych zjazdów , chociaż ja k  Im  France 
zauw aża , dw ór tu ile ry jsk i nie n iepokoił się 
n iem i bynajm niej.

K rążąca tu  od dziś dn ia pog łoska u trzym uje, 
i i  wczorajsze zaprzeczenie w W iener Abend- 
■post nastąpiło  w sku tek , iż A nglia  i F ra n c y a  
dniem  w przódy żądały  ztąd w yjaśn ień  w zglę­
dem  ogłoszonych w M orning Post aktów . J e ­
że li ta  pogłoska je s t  u z a sa d n io n ą , to cel 
ogłoszenia aktów  jest w id o czn y : należało  wy- 
n a leść  pozór, aby  o trzym ać nakoniec u rzę ­
dow e w yjaśnienia w zględem  sp raw y , k tó ra  
od k ilk u  tygodn i zachodnią E u ro p ę  silnie 
n iepokoi. P ru sk ieg o  zaprzeczenia, n ie  uw a­
żano  w P aryżu , jak  się to pokazu je  z a r ty ­
k u łu  La France, za d o s ta te c z n e , i  dziennik  
te n  wyzywa na nowo trzy  m ocarstw a aby 
ja w n ie  w ystąpiły . O czekiw ać w ypada, ja k ie  
w rażenie spraw i zaprzeczen ie austryack ie .

Telegrafow ałem  wam  d z is ia j, że w końcu 
tego  tygodnia lub z p o czą tk iem  przyszłego, 
k ró l pruski p rzybędzie  do W iedn ia . O biera 
on drogę p rzez  W ied e ń  w celu ud an ia  się 
n a  dalszą k u rac y ą  do G a s te in ; p rzybędzie 
incognito  pod nazw iskiem  h r. Z o lle rn  do 
S chonbrunn, gdzie te raz  je s t  rezydencya 
dw oru  JC K M ości. P o b y t jego trw ać m a dni 
6 ;  tow arzyszyć m u m a  oprócz p. B ism arka, 
je n . Manteuffer, k tó ry  tej zim y tak  sku tecz­
n ie  i pom yślnie p r  ow adził uk ład y  z A u stry ą . 
P rz y b y c ia  cesa rza  rosy jsk iego  do W iednia , 
k tó re  zresztą sta ło  się trochę w ątpliw em , 
oczeku ją  tu  dopiero  z początk iem  sie rpn ia.

P ew n ą  ma b y ć  p o g ło sk a , że najm łodszy  
b ra t k ró la  duńsk iego , k tó ry  przez B erlin  p o ­

je c h a ł  do K a r ls b a d u , gdzie p rzebyw a kró l 
p ru sk i, ma p rzy b y ć  ta k ż e  do W iedn ia . M nie­
m a ją  n a tu ra ln ie , że on m a przygotow yw ać 
p relim inarya do uk ład u  pokojow ego.

z tego artykułu: „Godzien okazuje się coraz wy­
raźniej, źe w drugim okresie wojny duńskiej 
chodzi o zupełnie co innego, aniżeli w pierw­
szym. Uwolnienie księstw od jarzma duńskiego 
było celem pierwszej kampanii. Ten cel został 
osiągnięty. Żadne mocarstwo europejskie nie ma 
dziś ochoty zaprzeczyć czynowi dokonanemu. 
Nawet Danii nie przychodzi już na myśl, ze jej 
się uda wypędzić Niemców z księstw. Nie o 
księstwa więc toczy się dzisiejsza wojna. Dziś 
rzecz tak s to i, źe tylko idea skandynawska nie 
pozwala spocząć orężowi i zmusza wojska sprzy­
mierzonych do krwawych walk i zwycięstw. Dzieje 
się to mimo woli niemieckich mocarstw, ale na- 
rodowo-duńskie stronnictwo prowadzące rej w 
Kopenhadze, zmusza ich do tego. Stronnictwo 
to potrzebuje wojny, aby urzeczywistnić unię 
skandynawską, a chociaż niejeden reprezentant 
Danii szczególnie ze stałego lądu, ma podejrze­
nie, że wojna o której dziś żadnego skutku wię­
cej spodziewać się m ożna, służy tylko celom 
stronnictw, jednakowo Kopenhaga jest dusza ca­
łej Danii, tęskniącą za północą i porywającą za 
sobą ciało. Król protokułowy, jest już dzisiaj 
królem na krótki czas. Wie on to dobrze, i wi­
dząc zbliżające się nie nieszczęście, porównywa on 
się już proroczo z ateńskim królem Kodrusem 
w tern przekonaniu, że tylko upadek jego zape­
wni państwu jedyne zwycięstwo, które się jesz­
cze da osiągnąć: zwycięstwo unii skandynaw­
skiej... W drugiej więc. kampanii duńskiej cho­
dzi o los właściwej Danii, na którą północ skan­
dynawska wywiera nieprzezwyciężony wpływ ma­
gnetyczny. Trzeba przyznać dyploroacyi austry- 
jackiej, źe nigdy nie oddawała się złudzeniom 
względem skutków wojny z Danią. Boć właśnie 
pewne przewidywanie, że odłączenie księstw nie­
mieckich od Danii wzbudzi ideę skandynawską 
i zachwieje równowagę sił na północy Europy, 
właśnie przewidywanie tego nadało polityce au- 
stryackiej z początku piętno chwiejności i oba­
wy. Austrya nie chciała odstąpić od protokułu 
londyńskiego, bo nie chciała poruszyć idei unii 
skandynawskiej. Pojmujemy to łatwo. Polityka 
austryacka wzdrygała się przed czemś nieznanem 
a dalekonośnem. Teraz zaś położenie rzeczy zmie­
niło się. Kwestya ta wywołaną została bez i mi- 
mowoli mocarstw austryackich, jedynie wewnętrz­
ną siłą zdarzeń; czyż Austrya ma jeszcze dzisiaj 
jakiś interes sprzeciwiania sią unii skandynaw­
skiej? Zdaje nam się źe n ie".

W iedeń 6 lipca. Ministeryalny Botschafter 
w artykule wstępnym, o którym wspomnieliśmy 
we wczorajszym przeglądzie, oświadcza, że Au­
strya, której interesem jest przedewszystkiem od­
wrócić wielką wojnę europejską z jakiejkolwiek 
przyczyny wyniknąć mogącą—  nie powinna i nie 
ma interesu walczyć przeciw przeprowadzeniu u- 
mi skandynawskiej. Lecz Botschafter oświadcza­
jąc to, odpiera wszelką analogię, jakąby ze zgo­
dzenia się Austryi na zasadę unii skandynawskiej 
wyprowadzić chciano dla wewnętrznej polityki 
monarchii austryackiej, składającej się z wielo­
rakich narodowości. Podajemy tu kilka ustępów

Wykazując w następujących ustępach różnicę 
między ideą unii skandynawskiej a zasadą naro­
dowości, Botschafter dochodzi do rezultatu, że 
Austrya nie ma się czego obawiać popierając 
ideę unii skandynawskiej. „ Musielibyśmy, pisze 
dalej Botschafter, dążeniu Danii połączenia się 
ze Szwecyą i Norwegią w jedno państwo sprze­
ciwić się dla tego, że nie cierpimy aby jedno- 
szczepowe lady się łączyły. Byłabyto polityka 
uporu tern niebezpieczniejsza, o ile sprzeciwia­
libyśmy się duchowi czasu, nawet tam gdzie zwy- 
cięztwojego, interesom naszym nie zagraża. Strzeż­
my się takiej polityki. Możemy nie uwzględnić 
ducha czasu, jeżeli on nam zagraża; i żadne 
prawo ni moralne ni polityczne nie przymusza 
nas do zrzeczenia się prawa dla tego, że duch cza­
su tego wymaga. Ale szanujmy go tam , gdzie 
interesa nasze temu się nie sprzeciwiają . . Ow­
szem jeżeli Austrya ma jakiś interes na morzu 
północnem, to je s t on ściśle połączony z utwo­
rzeniem wielkiego mocarstwa skandynawskiego.... 
Jeżeli Dania za słabą była, aby bronić Sundu prze­
ciw Rosyi, to urząd ten lepiej piastować będzie 
wielkie państwo skandynawskie. Zresztą polityka 
skandynawska połączy nas z Francya, która w spra­
wie niemiecko-duńskiej dobre nam oddała usłu­
gi i nadal jeszcze nam odda. Polityka wspólnych 
interesów Austryi i Francyi ma ten skutek, że 
Austrya nie potrzebuje niebezpiecznego wielkiego 
przymierza północnego. Prusy nie sprzyjają tak­
że unii skandynawskiej; obawiają one się, że ta 
stanie się przeszkodą rozwoju marynarki pruskiej. 
Obawa ta zdaje nam się płonną, Marynarki skan­
dynawska i p-uska mogą się spokojnie obok sie­
bie rozwijać. Nie będą one sobie nawzajem nie-

bezpiecznemi; przeciwnie chociaż nawet odoso­
bnione , przecież mimowoli obrócą one ostrze 
swoje tak dobrze przeciw przemocy rosyjskiej, 
jakoteź przeciw przewadze angielskiej na morzu. 
Zostayimy w ięc w olny bieg rozwojowi spraw pół­
nocnych ; zapewnijmy tylko księstwa niemieckie, 
a co do reszty brońmy bez uprzedzenia naszych 
interesów o ile takowe mamy na północy."

— Korespondent z Pesztu od Wiener Lloyd  
donosi: Proces Jambor-Samogy, trwający całe dwa 
lata, zakończył się 1 t. m. ogłoszeniem wyroków 
przez sąd wojskowy peszteński. Z pomiędzy 12 
osób zawikłanych w ten proces, 8 skazanych zo­
stało od wspomnionego sądu na śmierć przez 
powieszenie, i wyrok ten był przez najwyższą 
władzę wojskową zatwierdzony, jednak w drodze 
łaski zmieniony został, dla tutejszego krawca Jam­
bora, dla byłego oficera honwedów Samogy, i 
dla młodego zecera z drukarni Trattnera, który 
proklamacye powstańcze drukował na 20 lat, a 
dla innych nieznanych mi osób na 16, 15 i 14 
lat ciężkiego więzienia; dwie osoby zostały uwol­
nione ab instantia, a 1 zupełnie uniewinniona. 
Wszystkich skazanych przeprowadzono wczoraj z 
koszar Karola do aresztu sztabowego w Budzie, 
gdzie dotąd zostawać będą, aż wysokie ministe- 
ryum wojny wyznaczy twierdzę, w której swoje 
ciężkie kary odsiadywać mają. Wielu rzemieśl­
ników wypuszczonych już zostało w roku prze­
szłym."

— Z Kissingen piszą do ministeryalnego B ot- 
schajtera  4 czerwca między innemi: „Przybyli 
tu nowi znakomici goście: wdowa po wielkim ks. 
Meklenburg-Strelickim, wielki ks. i wielka księżna 
Meklenburg-Szweryńscy, arcyksiąźęta austryacey 
Szczepan i Józef, ten ostatni z swą młodą mał­
żonką księżną Klotyldą z Koburgu. Widzieliśmy 
dziś rano ha spacerach Cesarzową austryacka 
w towarzystwie cesarza rosyjskiego, króla bawar­
skiego, arcyksięźnej Klotyldy i wielkiego księcia 
Meklenburg-Szwerynskiego Dwór rosyjski zabawi tu 
najmniej do połowy tego miesiąca, tak długo także 
król bawarski. Nie jest jeszcze ostatecznie o- 
znaczoną projektowana podróż cara do Haagi 

w odwiedziny swej ciotki, wdowy po królu ho­
lenderskim. Cała dyplomacya rosyjska bawi jesz­
cze tutaj i zdaje się być hardzo zajętą".

Królestwo Polskie.
P isze m y  wyżej w a rty k u le  w stępnym  o 

pó łurzędow ym  a rty k u le  zam ieszczonym  w o r­
ganie ro sy jsk im  w D zienniku Warszawskim  
z 4 t. m. odsłan ia jącym  dalsze zasady p ro ­
je k tu  sp rzedaży  dóbr narodow ych w K o n ­
gresów ce. A rty k u ł ten  b rz m i:

„W  K rze 147 D ziennika Powszechnego za­
m ieszczona ju ż  b y ła  w iadom ość o p ro jek to ­
w anej sp rzed aży  z a k ła d ó w  g ó r n ic z y c h  i f a ­
b ry k  rządow ych. O becnie, stósownie do p ro ­
tokółu  8go posiedzenia kom itetu  u rząd zają­
cego, k o m is y a ,  k tórej poleconem  zostało u- 
łożen ie przepisów  w zględem  sprzedaży  za k ła ­
dów górn iczych  , za ję ła  się tak że  rozbiorem  
kw esty i co do sp rzedaży  gruntów  folw arcz­
nych  rządow ych.

„ W  rozw iązaniu  kw estyi co do sprzedaży 
gruntów  rządow ych, ja k o  też odstąpienia za ­
kładów  g ó rn icz y ch , n as tręcza ją  się kom isyi 
rozm aite sposoby zała tw ien ia tej operacyi. 
I  tak , m ożna b y ło b y  w ystaw ić na sprzedaż 
w szystk ie g ru n ta  fo lw arczne rządow e w j a ­
k im kolw iek  pow iecie, bądź w całym  ich sk ła ­
dzie, bądź częściow o, w w iększych lub  m n ie j­
szych  podziałach , albo nareszc ie osobno k a ż ­
dy  fo lw arek. K ażd y  z tych  sposobów sprze­
daży  g runtów  rządow ych m a pew ne swoje 
k o rz y ś c i: sp rzedaż cząstkow a , narażająca  
sk a rb  n a  m ienie do czynien ia z wielu drob- 
nem i nabyw cam i i na zaw ieran ie m nóstw a 
um ów p ry w a tn y c h , m oże w praw dzie zape­
w nić w iększy  d o c h ó d , a to l i , oprócz innych 
niedogodności, połączona je s t  z w ielką i pod 
w ielą w zględam i n iek o rzy stn ą  d la sk a rb u  
s tra tą  czasu w ciągu całej tej operacyi. S p rze­
daż w iększem i częściam i m oże pon iekąd  zmiej-

szyć k o n k u rre n c y ę  m iędzy kupu jącym i, ale 
z drugiej s tro n y  może bardz ie j sp rzy jać  n a ­
byw aniu  sprzedaw anych  griln tów  przez zn acz­
ne spółki, zachęcenie k tó rych  je s t n ad e r  po­
trzeb n e  w dzisiejszym  czas ie , k ie d y  trudno  
je s t  oczekiw ać znakom itego  ub iegan ia  się 
kap italistów  krajow ych .

„W  obecnej epoce rządow e g ru n ta  fol­
w arczne sk ład a ją  zw ykle  ekonom je. L ubo 
fo lw arki w ydzierżaw iane do tąd  by ły  po jedyn ­
czo, lecz g ran icząc z jak iem iko lw iek  znacz- 
nem i dobram i , w k tó ry ch  ko n cen tru je  się 
zarząd  , z położenia swego stanow ią ja k b y  

je d n ę  z niem i całość. Sam e folw arki, oprócz 
gruntów  i zab u d o w ań , zaw iera ją  jeszcze w 
sobie rozm aite  źródła dochodów  , ja k o  to: 
m łyny, karczm y, rybołostw a i t. p. F o lw ark i 
połączone tym  sposobem  w je d n ę  ekonom ią, 
odpow iadają w szelkim  w arunkom  obszerne­
go gospodarstw a w ie jsk ie g o , i może przy  
sprzedaży  gruntów  n ie  bezpożytecznie by ło­
by chociaż w części k o rzy sta ć  z takowego 
podziału.

„K om isya na jed n em  z sw oich posiedzeń 
uchw aliła  p rzedew szystk iem  zasiągnąć do ­
kładnych  w iadom ości o rządow ych g run tach  
fo lw arcznych. P rzy  rozpatryw an iu  sta ty stycz­
nych podań udzielonych z K om isy i R ządo­
wej S karbu , zw rócono uw agę m iędzy innem i 
n a  pow iat w ieluńsk i gubern ii w arszaw skiej, 
ja k o  nnjb ardziej obfitujący w rządow e g ru n ­
ta folw arczne, w k tó rym  je s t  dużo osiadłych 
kolonistów  n iem ieckiego pochodzenia. O sta­
tn ia okoliczność szczególniej sp rzy ja  k ap ita ­
listom n ie m ie ck im , k tó rzy b y  życzyli nabyć 
dobra w K rólestw ie P o ls k ie m , a lb o w iem , 
nabyw szy g ru n ta  w pow iecie wfieluńskim, 
zna jdą tam gotow ych ro ln ików  i robotników , 
osw ojonych z zw yczajam i niem ieckiem i i o- 
beznanych  z sposobam i up raw ian ia  z ie m i, 
ja k ie  s ą  używ ane w N iem czech.

„A by udzielić  pobieżną w iadom ość o tym  
pow iecie i o zna jdu jących  się tam gruntach  
rządow ych, m ożem y p rzy toczyć co następuje: 

„P ow iat w ieluńsk i leży n a  g ran icy  Szlą- 
ska  i K sięstw a P oznańsk iego . P rzez  C zęsto­
chow ę idzie d roga żelazna z W arszaw y na 
W rocław , d o tyka jąc  południow ej g ran icy  p o ­
w iatu, p rzyległej gubern ii radom sk iej. Z  C zę­
stochow y przez W ieluń  do W ie ru sz e w a , aż 
do g ran icy  p ru s k ie j , budu ją  szosę , k tó ra  
w kró tce m a być ukończoną. P rzez  całą p ra ­
w ie w schodnią p rzes trzeń  pow iatu  p łyn ie z 
licznem i s trum ien iam i rzek a  W arta , n a  k tó ­
rej są m łyny i m iejscam i spław ia się d rze ­
wo. G atunek  g ru n tu  w stron ie w schodniej 
pow iatu  i w okolicy W ielun ia zb liża się do 
czarn o z iem u , a strona  g ran icząca  Ppusami, 
je s t po w i ę k s z e j  części p ia sczy sta , ale p rzy  
dobrej u p raw ie  w ydaje p szen icę , g roch i w 
ogólności dobrze rodzi żyto, owies, jęczm ień 
i inne gatu n k i zboża. W y p ad a  tn  dodać, że 
w północnej i w części środkow ej strefy po ­
w iatu zn a jd u ją  się znaczne lasy; w południo­
wej zaś stronie leży P an k o w sk i oddział rz ą ­
dow ych zak ładów  górniczych, w k tó rym  znaj­
du ją  się piece do w ytap ian ia  surow cu i fa­
b ry k i ż e la z a , m ające  być w ystaw ione na 
sprzedaż. .

„W  powiecie w ieluńsk im  je s t  dziesięć  e- 
konom ij ( dóbr ) rządow ych obejm ujących 
20,954 m orgi g ru n tu  folwarczego. N ajw iększy  
folw ark m a 1000 m orgów, a n a jm n ie jszy  o- 
koło 50 m orgów ." (Tu a r ty k u ł rządow y w y­
licza te 10 ekonom ij, ich  rozległość i p rz y ­
należności. W ym ien im y  je  tu  ty lko  : 1) P o ­
czesna —  6 folw arków  ; 2) Iw anow ice —  9 
folw arków  ; 3) B olesław iec — 5 fo lw arków ;
4) C zęstochow a— 6 folw arków; 5) M o k rsk o —
4 folw arki; 6) W ie lu ń —  3 fo lw arki; 7)M ie- 
rzyce i P a ję c z n o —  6 fo lw arków ; 8) K rz e ­
p i c e — 10 fo lw arków ; 9) S o k o ln ik i—  9 fol­
w arków . W  k o ń cu  dodaje, że w szystk ie te 
dobra stanow czo urządzone i g ru n ta  fol­
w arczne w olne od w szelkich  służebności. 

„K ró tk ie  te w iadom ości, podane na p ierw -

każe? Panna Klara jest nieszpetna, ludzie 
interesowani mówią, że otrzyma znaczny po­
sążek, ależ g łu p ia .. .  Czy z pretensyonalną 
baronówną Idalią, czarnobrewą wschodnich 
rysów, która gra i śpiewa wprawdzie ale o 
której mówi skandaliczna kronika, że papie 
utrzymuje rejestra i księgi i bawi się kupo­
waniem i sprzedawaniem publicznych papie- 
low Ito  nie— wschód piękny jest w poe- 
zyach Wiktora Hugo, Freiligratha, Słowac- 

mgo.. ale... Czy może jedna z exaltowanych 
panien Płaczkiewiczówien, które ile razy
krzvknRrA^ > zbroB  s i? w ,b?terye wy- 
na r 7 • 1 westchnień, mordują Szopena
linę°z E l !  1 «Pic,waą  na Przemkn Ka- 

Kla ein szerokim?
dziona i n Ł S/ lwana> dziwnym  j akbnf  .w ie' 
Dróżvna 7 ,  m coraz przyspieszała biegu.
gielskiego Ł tŴ 8ka 1 H otaa' buty Z T  
szą warstwą Tp1 PokD T aty się coraz grub-
tniędzy g a Ł f  -1 Piasku- KeP‘ buJa 0 
Mieszających ™1 Wlerzb 1 brzóz P ^ z ^ y c h ,  
cMie niekaro • * droS?- Była to wido-
W8trzymywał w?Da °^yna- Pan Sylwan nie

b°.ginie 0 których my-
PaC S raP / d WŚrbdbrzóz i w i e r z b -
blcrała dłuna -™? PA !em kluczv 1 za"
Idalia odcfnałfk ą P boryzoató, panna
czówny £ L w łJ k uP°ny, panny Płaezkiewi- 

piewały na zab0j, jak dwa kanar­

ki, w yuczone n a  pozytyw ku.
C zy m oże?., m yśla ł dalej pan  S y lw an  i 

m im owoli pow strzym ał k lacz , że zn iec ie rp li­
w iona rzu cać  się i karak o lo w ać zaczęła. 
C zy m oże n iz iu tka , tłu śc iu tka , zg rab n iu tk a  
w dów ka po s ta rym  h rab i D o w g a ile ?  M a o- 
częła czarne ja k  dw ie ja sk ó łk i, a  dziw ne 
ja k ie ś  ciepło p rzyciąga m nie do niej. P rz e ­
m aw ia za  n ią  rozum , w ykształcen ie i to  po 
trochu , że, dalipan , ślepy by n ie w idział, 
pan i T e ren ia  kocha m nie n a  zabój! A leż jest 
to żenu jącą  rzeczą d la m łodego człow ieka 
żen ić  się z w dow ą, chociaż najm łodszą i 
bezdzietną. Je s tem  tak im  frycem  w obec n ie j, 
że się rum ienię... P rz y tem  m a podobno ,nie- 

1 słychaną zdolność osiod ływ ania mężów. S. p.
1 D ow gaiło b y ł tego dowodem ...
J  W  tej chw ili po n ad  łbem  k laczy , b ia ła  
! tw arz pan i T e ren i za jrza ła  w  oczy p anu  Syl- 
, w anow i to fig la rn ie  zm różonem i, to  znow u 

łzaw em i, sm ętną rzęsą  przyćm ionem i oczym a. 
Jeże li w przeciąg iem  spo jrzen iu  było tysiące 

| obietn ic m iłości, to w filu ternem  b y ła  n iepe­
w ną przyszłość —  niew ieściego  abso lu tyzm u.

Ż ach n ął się p an  S ylw an i puścił cugle 
k laczy . K lacz w yciągnęła szyję —  a  źe w ła­
śnie rozpoczynała  się rów nina, szalonym  p ę ­
dem  unosić go poczęła. P a n  S ylw an cieszył 
się z szalonego biegu  i n iew strzym yw ał.

O toczyła go oko lica  n ieznana. W śród  d z ia­

łów dosyć lichego , u rodzaju , k łu ły  s ’ę tu  i 
owdzie, b lisko  sieb ie  m ałe dw orki, stodołki, 
opłotki. B y ła  to sadyba szlachecka, za śc ia ­
nek . W łaśn ie  zb liżał się do jed n eg o  z fol­
w arków , pokaźniejszego. O gród w arzyw ny 
spuszczał się k u  drożynie, n isk im  ogrodzo­
ny płotem . W  ogrodzie m igały  postacie k il­
ku  robo tn ic  i  m łodej, sk rom nie  ub ranej k o ­
b iety . P ierw , nim  się S ylw an spostrzegł, s i­
w a skoczy ła  w bok , p rzesadziła  p ło t i zna­
lazła  się w ogrodzie.

Z n alaz ł się tam  i Sylw an, ale leżał w y cią­
gn ię ty  n a  ziem i.

K rz y k  p rzerażen ia  w yrw ał się z p ie rsi ko ­
biety , k tóra, ja k  zobaczył zryw ający  się z 
afektow nym  śm iechem  z ziem i Sylw an, by­
ła  p ięknem  dziew częciem  o płow ych w ło­
sach  i oczach ko lo ru  b ław atu . Pom im o po ­
ciesznej pozy tu ry  Sylw ana, n a  ustach  M ag- 
dzi n ieposta ł an i na chw ilę pusty  śm iech, 
do k tórego  dziew częta są ta k  sk łonne , zb li­
ży ła się nag le  do w sta jącego  i z a p y ta ła :

—  C zy się p an u  co n iesta ło?
—  N ie, n ic  bynajm niej, zapew niał Sylw an. 

B e re n ic e  (tak  nazw ał pan  S ylw an siwą) sk o ­
czy ła z n iew ytłum aczonego mi pow odu w 
bok, czego się n igdy  spodziew ać nie mogłem. 
G rzeczrta, że m nie n ak o łk i od płotu nie rzuciła.

—• Ł atw o w ytłum aczyć pow ód! W idzisz 
pan , ja k  się ze m ną pieści. B erenice, b y ła

u nas, chociaż wówczas n ie  m iała je szcze  e- 
g ipsk iego  im ienia. N azyw ała się po prostu 
R ew uszką, bo ojciec u trzym uje, że z em iro- 
wego stada pochodzi. N iegrzeczna R ew uszka, 
n iegrzeczna, dodała M agdzia, k lep iąc  klacz 
po szyi, żeby nam  ty le s trachu  napędzić.

P an  Sylw an sta ł oczarow any. P rzeznacze­
nie w idocznie chciało, ab y  w chwili m arzeń 
m atrym onialnych , stanął p rzed  nim  jeszcze  
je d e n  do w yboru  egzem plarz. P rosto ta  obej­
ścia, uk ład  natu ra lny , szczery  udział poczci- 
wego serca  w je g o  w ypadku , najlepsze na 
nim  sp raw iły  w rażenie. Je że li w obec pan ien  
P łaczkiew iczów ien b y ł szyderczy, w obec p a ­
ni T eren i m niej sz lachetne czuł popędy, to 
p rzed  M agdzią sta ł pokorny, z uszanow aniem  
i zapom niał naw et, że do tąd  czapkę w  ręk u  
trzym ał. C zyn ił to zaś pom im o, że M agdzia 
by ła w ubogiej p łócienkow ej suk ience i p ro ­
sty, słom iany  m ia ła  n a  głow ie kapelusz .

N a pytanie, kto była M agdzia, odpow ie­
dział w ypadek  z R ew uszką. Polow y za leca­
ją c  m u R ew uszkę na ja rm ark u , m ówił m u 
o uczciwości starego p an isk a  z Z alesia  i n a­
m awiał, ab y  bez ta rgu  zap łacił żądaną su ­
mę. —  N iesprzedaw ał by je j stary, dodał, bo 
konie toć by ły  u n ie g o  oczko w głow ie, aleć 
podupadł w idać, b iedaczysko  i wyzbywa się 
c h u d o b y .  A  słowo u niego, pan ie! budow ać 
jeno , tak ie  uczciw e panosko. (D . c. n.)
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szy raz jedynie dla Diejakiej informacyi, nie 
m ogą wprawdzie służyć za zasadę dla jakich, 
k olw iek  stanowczych kroków ze strony osób- 
pragnących nabyć na własność grunta rzą­
dowe; ale zawsze mogą być użyteczne. W  te­
raźniejszym  czasie w ładze K rólestwa mają 
ciąg le  sobie nadsyłane z obcych k rajów , a 
szczególn iej z Prus , m nóstwo listów od o- 
sób pragnących nabyć grunta rządowe w  
Królestw ie, z żądaniem  zakomunikowania so­
b ie warunków przedaży. O czyw iście, źe w 
obecnej c h w ili, k iedy właśnie tylko rozpo^ 
częto przygotowawcze prace do uregulowa­
n ia  zamierzonej przedaży i u łożenia projek­
tu w arunków , trudno jest zadosyć uczynić  
takowym  żądaniom i  prowadzić obszerną  
korespondencyę, a dogodniejszem  byłoby, 
gdyby osoby pragnące nabyć dobra rządo­
we w K rólestwie Polskiem , korzystając z o- 
becnej chwili przygotow aw czych czynności 
do tej przedaży, ch ciały  utworzyć pom iędzy  
sobą sp ó łk i, dla łącznego przystąpienia do 
licytacyi, gdy ta będzie ogłoszoną. W łasn y  
interes nabywców wym aga tego ; albowiem  
pojedynczej osobie, pragnącej um ieścić m ały  
swój kapitalik, niepodobna ponosić kosztów  
na podróż do K rólestwa w celu  obejrzenia  
sprzedawanych dóbr i znajdowania się na 
licytacyi. Przeciw nie z a ś , znaczne spółki 
m ogłyby skuteczniej działać w tym  intere­
sie, m ogłyby przysłać b iegłych ajentów, któ­
rzy po ogłoszeniu dalszych w tej m ierze 
czynności przygotowawczych ze strony rzą- 
Cu i spisu dóbr wystawionych na sprzedaż, 
m ogliby przyjechać do W arszawy, powziąść 
potrzebne w iadom ości, obejrzeć m iejscowo­
ści i znajdować się na licytacyi. N iezbędne  
na to w ydatki, jakk olw iek  znaczne dla po­
jedynczej osoby, nie będą wcale uciążliw e 
dla spółki, jako zaspakajane z ogólnej masy. 
Pożądanem  byłoby, aby w łaściciele ziem scy, 
kapitaliści pruscy nadbałtyckich gu bern ij, 
ruscy i tu tejsi, przejęli się słusznością po­
w yższych uwag i postarali się z nich korzy­
stać

Anglia.
M orning Post z 3  t. m. obstaje przy auten­

tyczności ogłoszonych przez siebie depeszy i za­
mieszcza cały szereg dalszych dyplomatycznych 
dokumentów, które tutaj w  treści, tak jak ją te­
legramy przyniosły, podajem y:

21 stycznia 1864 p. Bismark przesłał do p . 
Wertbera depeszę telegraficzną w następujących 
słow ach: „Holsztyńczycy obwołają księcia Augu- 
stenburga, jak tylko wkroczą wojska związkowe. 
Król nie sądzi, aby potrzeba było przeszkadzać 
tej demonstracyi.“

P. Werther donosi p. Bismarkowi 22 stycznia 
źe p. Rechberg tego samego jest zdania.

23 stycznia p. Thun donosi z Petersburga p. 
Rechbergowi: „Wytłómaczyłem księciu Gorcza- 
kowowi spór wszczęty miedzy Danią, Austryą i 
Prusami. Książe uważa, że dwom mocarstwom 
niemieckim nie pozostaje nic innego, jak czyn­
nie wystąpić. Rosya będzie sympatyczną dla Nie­
miec w tej sprawie. Gdyby Szwecva w ypowie- 

, działa wojnę, Rosya zgromadziłaby korpus woj­
ska w Finlandyi.44

3 lutego pisze z Petersburga p, Rodem do p. 
Bismarka: „Książe Gorczakow powiedział mi, ie  
sprzymierzeni przezwyciężą niebawem wszystkie 
trudności. Dodał, że zbrojny opór Danii uwalnia 
Prusy i Austryą od wszystkich dawniejszych zo­
bowiązań. Książe przewiduje zawikłania, gdyby 
Austryą i Prusy chciały ciągnąć korzyści ze swej 
zdobyczy. Rosya będzie sympatyczną dla N iem iec“ 
Książe Gorczakow dziękował następnie panu Ro­
dem  za pomoc, której mu użyczyły Prusy w stłu ­
mieniu powstania polskiego. Rosya, rzekł on, 
dowiedzie, że nie cofa się przed żadnem poświę­
ceniem, kiedy będzie potrzeba bić się za wspól­
ne interesa.

3 lutego hr. Apponyi donosi z Londynu hr. 
Rechbergowi, że stosownie do jego tajnych in- 
strukcyj, powiedział lordowi Palmerstonowi, że 
Austryą postawiona między agitacyą niemiecką a 
pragmćniem utrzymania pokoju, musiała przybrać 
postawę, któraby była wstanie zlokalizować wojnę 
i utrzymać pokój Europy. Lord Palmerston przy­
jął z radością oświadczenie, że Austryą uważa 
się za związaną traktatem londyńskim. Szlachetny 
lord mniema, że postawa mocarstw niemieckich, 
zamiast uspokoić agitacyą w Niemczech, wyda 
skutek przeciwny. Żałuje on, że Austryą i Prusy 
nie uczyniły formalnego oświadczenia, źe w każ­
dym razie szanować będą całość Danii. Lord 
Palmerston rzekł nakoniec, że Anglia przyjmie 
postawę, jaką jej wskażą jej interesa.

W liście prywatnym pisanym do p. Bismarka, 
p. Manteuffel powiada, ze hr. Rechberg i cesarz 
pochwalają zajęcie Jutlandyi. Cesarz jest szczęśli­
wy z ofiary uczynionej przez rząd pruski udzie­
lenia mu pomocy wrazie napadu na Austryą. Ce­
sarz pragnie bardzo przymierza Prus i Austryi. 
Pan Manteuffel wyłożył solidarność interesów 
trzech mocarstw w sprawie polskiej. Powiedział, 
źe Rosya pragnie bardzo porozumienia się z Au­
stryą. Cesarz odpowiedział, że przekonany jest o 
solidarności interesów trzech mocarstw, i że nie 
cofnie się przed żadnem poświęceniem, ażeby 
sprowadzić porozumienie się z Rosyą.

W liście prywatnym pisanym do ks. Metterni- 
cha 7 lutego z Wiednia, hr. Rechberg powiada, 
że mocarstwa niemieckie niepoprzestaną, po tylu 
poświęceniach, na przywróceniu stanu rzeczy 
istniejącego przed wojną. Zdobycie Szlezwiku

daje im pewne prawa Nie powinny one zanadto 
liczyć na niewykonanie grźob Anglii, ani na p o -  
wstrzymałość Francyi. Liczą one na pomoc 
Związku, gdy opuszczą traktat z r. 1852.

16 lutego ks. Gorczakow pisze z Petersburga 
do p. Oubril posła rosyjskiego w Berlinie: „Ro­
sya jest interesowaną w utrzymaniu równowagi 
europejskiej, dla której całość Danii jest potrze­
bną. Rosya ma na Bałtyku interesa, nad któremi 
winien czuwać rząd cesarski. Rozbiór Danii m ógł­
by poprowadzić do utworzenia państwa skandy­
nawskiego, któremu Rosya jest przeciwna.41

Inna depesza (prywatna) ks. Gorczakowa do p. 
Oubril, z datą 16 lutego, tłumaczy przesłanie 
poprzedniej urzędowej depeszy żądaniem ze stro­
ny Anglii, aby Rosya wspierała Danią przeciw 
Niemcom. Dla przeszkodzenia więc zbrojnej in- 
terwencyi Anglii, interwencyi która była praw­
dopodobną, posłał ks. Gorczakow depeszę po­
przedzającą, która udzielona została poufnie lor­
dowi Napier. Prusy będą umiały ocenić to po-, 
łożenie i pobudki. Rosya w każdym wypadku 
wspierać będzie Prusy.

21 lutego lir. Rechberg pisze z Wiednia do p. 
Karolyi, iż przystaje na propozycyą p. Bismarka, 
w której tenże przedstawia zajęcie Jutlandyi, ja­
ko nakazane względami strategicznemu

1 marca p. Bismark pisze z Berlina d o pana 
Bernstorffa: „Missya p. Manteuffla do Wiednia 
udała się. Pan Manteuffel wytłómaczył potrzebę 
zajęcia Jutlandyi i przygotowania zupełnego po­
rozumienia się między Austryą, Prusami i Rosyą. 
P. Manteuffel przyrzekł cesarzowi austryackiemu, 
że w razie napadu na jego posiadłości, może 
liczyć na pomoc Prus. Austryą zdecydowaną jest 
pozostać w postawie odpornej we W łoszech, lecz 
ponieważ sprawa włoska musi być wkrótce roz­
strzygniętą orężem, potrzeba było dać zapewnie­
nia Austryi. Przymierze z Rosyą nie istnieje je­
szcze. Sama tylko sprawa polska może sprowa­
dzić to przymierze.41

10 marca p. Bismark pisze z Berlina do p. 
Rodern. „Pan Oubril na naradzie, którą miał ze 
mną, tłumaczył mi; że trzy mocarstwa mają 
wspólny interes w sprawie polskiej, i że widzi 
potrzebę ogłoszenia stanu oblężenia w prowin- 
cyi poznańskiej. Odpowiedziałem, źe podzielam 
sposób zapatrywania sie Rosyi na sprawę polską 
i źe użyłem wpływu Prus w Wiedniu, dla po­
parcia żądania uczynionego przez Rosyą, aby 
Galicya ogłoszoną została w stanie oblężenia. 
Prusy wspomagać zawsze będą Rosyą w tej spra­
wie ; nie sądzą one aby zachodziła potrzeba o- 
głaszania stanu oblężenia w Poznańskiem, ale 
zrobią to, jeżeli sobie Rosya tego życzy.41

T e l e g r a m y .
L o n d y n  6 lipca. Na wczorajszem posie- 

dzenin Izby wyższej odłożył lord Strattfort 
de Redcliffe wczoraj zapowiedzianą swoją in- 
terpelacyę, co do depesz (pruskich. Schaf- 
tesbury interpelował z powodu zabijania 
szwedzkich ochotników przez Prusaków. Hr. 
Russel oświadezył^iż nic o tem nie wie. (D zien­
niki pruskie ogłosiły b y ły , iż naczelnie do­
wodzący armią sprzymierzoną ks. Fryderyk  
Karol wydał rozkaz, ażeby w alczący w sze­
regach duńskich nie żołnierze duńscy w zię­
ci do n iew oli, stawieni byli przed sąd w o­
jen ny P. R. W .). W  Izbie niższej zapytuje 
się Montague, czy 400  Szwedów wylądowa­
ło na A lsen i  czy rząd szw edzki wspiera 
D anię. Podsekretarz spraw zagranicznych  
Layard odpowiedział, iż nic o tem nie wie. 
Następnie ciągły się rozprawy nad wnios­
kiem  Dizraelego o wotum nieufności dla m i­
nistrów (Kto w tych rozprawach głos zabie­
rał i że odroczonem i na następne posiedze­
nie zostały , doniósł już telegram w w czo­
rajszym numerze zam ieszczony P. R. W .).

L o n d y n  6 lipca. |P r .)  W  kołach parla­
m entarnych obrachow ują, iż ministeryum  
otrzyma w iększość 26 do 35 głosów' przy 
głosowaniu względem  wotum nieufności dla 
ministrów.

K o p e n h a g a  5 lipca. M inisteryum ma­
rynarki ogłosiło następujące doniesienie: 
W  d. 2 t. m. przed południem, gdy okręty 
nasze „Tordenskjold44 i „H ekla44 stały na 
północ R ugii, przypłynęło 5 pruskich łodzi 
kanonierskich i parowiec kołowy. O wpół do 
12 rozpoczął się ogień, który trwał pól go­
dziny, poczem  ieprzyjaciel cofnął się na zw y­
kłe swoje stanowisko.

B e r l i n  6 lipca wieczór. (Pr.) K s. Jan 
Gliicksburgski odjechał dzisiaj do Karlsbadu, 
po dość żywej korespondencyi tetegraficznej
z w. ks. oldenburgskim , który zapewne uda 
się także do Karlsbadu do króla pruskiego.

D r e z n o  6 lipca. Izba deputowanych przy­
stąpiła dzisiaj do uchwały Izby panów 30  
czerwca zapadłej, aby starać się u Rady 
Z w iązkow ej, iżby Zw iązek niem iecki wziął 
udział w dalszem  prowadzeniu wojny prze­
ciwko D anii i aby szybko rozwiązano kwe- 
styę o dziedzictwo w księstwach zaelbiańskich.

B r u k s e l l a  5 lipca wieczór. Izba depu­
towanych nie m ogła dzisiaj obradować dla 
braku kompletu. Cała prawica nie przyszła 
na posiedzenie. Jutro dla uzupełnienia kom ­
pletu przyjdzie chory minister sprawiedliwo­
ści i dwóch również chorych członków le ­
wicy, aby obrady m ogły się dalej toczyć.

L o n d y n  6 lipca. Nadeszły tu wiadomo­
ści z Nowego Jorku z 25  czerwca. W edług  
nich, dowódzca unionistów jen. Grant posu­

wając się na całej linii znalazł separatystów  
w szędzie silnie oszańcowanych. Hancock był 
22 czerwca odparty przy kolei żelaznej wel- 
dońskiej i stracił 2500 ludzi w poległych, 
ranionych i jeńcach, lecz nazajutrz odzyskał 
stracone stanowisko. Jen. separatystowski 
M osby dostał się na tyły korpusu jen . unio- 
nistowskiego Huntera, a inny jen. unioni- 
stow ski H ooker miał b yć 15 czerwca pobity 
pod Marietta. Prezydent Lincoln odjechał 
z N ow ego Jorku do głównej kwatery jen. 
Granta.

Ł a r ia g -ra o rtn  • A r in r J ta g s ta

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

T r z y  p y t a n i a  zajmują głów nie dzisiaj 
świat polityczny europejski: 1) jaki obrót 
weźmie dalej sprawa duńska ? 2) jak  daleko 
postąpiło św ięte przym ierze i układy obja­
wiane w dokumentach ogłaszanych co do 
tego przez M orning P osta  a zaprzeczanych  
zew sząd ; 3) jaki rezultat będą m iały rozpra­
w y toczące się w parlam encie angielskim  o 
wotum nieufności dla m inistrów?

Co się tyczy ostatniego pytania mamy te­
legraficzne tylko wiadomości o dwudniowych  
już rozprawach w Izbie n iższej, w ponie­
działek i  wtorek, a zdaje s ię , że daleko j e ­
szcze im do końca. W  Izbie wyższej je sz ­
cze się  n ie rozpoczęła dyskussya nad podo­
bnym  wnioskiem  o wotum nieufności dla 
ministrów. Zewsząd zapewniają, iż przy g ło ­
sowaniu m inistrowie otrzymają w iększość  
wprawdzie nie wielką; lecz w walkach par­
lamentarnych nie można być nigdy pewnym  
zw ycięstw a tak jak  i w walkach orężnych, 
(w danym razie w iększą jest jeszcze niepe­
w ność, bo niektórzy podejrzywają, że P a l-  
m enston radby zm ienić postępowanie A nglii 
i za plecam i sw ych pokojowych kolegów, 
m ianowicie R usseła i Gladstona pracuje 
może wraz z swym i stronnikami na wotum  
nieufności dla gabinetu i dla dotychczasowej 
p o lity k i, by następnie inne ministeryum  
sformować.

Co do drugiego pytania, cały prawie świat 
we F rancyi i Anglii, jakto widać z dzienników  
angielskich i francuskich, pewny jest odno­
w ienia ścisłego przymierza m iędzy, Rosyą. 
Prusami i Anglią. Twierdzą nawet, źe w 
tym w zględzie rządy angielski i francus­
ki poczyniły zapytanie w  W iedniu i Ber. 
lin ie a niektórzy m niem ają, źe dla tego 
ogłoszono teraz w M orning Poście akta, 
wprawdzie zaprzeczane a wskazujące postęp 
układów o odnowienie potrójnego przym ie­
rza, aby m ieć powód do uczynienia tych u- 
rzędowych zapytań. Co do ogłoszonych ak­
tów, M orning Post na wielostronne zaprze­
czenia odpowiada ponownem twierdzeniem, 
iż są one autentyczne i nowy szereg ich o- 
głasza, który wyżej z zastrzeżeniem  podaje­
my. Różne dzienniki a m iędzy niem i półu- 
rzędowe francuskie twierdzą, że chociażby o- 
snowa aktu była nie autentyczna, to treść ukła­
du, 0 jakim  one mówią, jest prawdziwą. Półu- 
rzędowa pruska N ord. A lll Ztg. z 7 t. m. 
wojuje z G azetą Kolońską  obstająca za praw­
dziwością tych dokumentów , a w każdym  
razie twierdzącą , źe fakt ścisłego przym ie­
rza trzech mocarstw wschodnich jest doko­
nanym. Organ p. B ism arka w odpowiedzi 
swej na twierdzenie M orning Posta, którego 
stosunek z Palm erstonem  podnosi, odpo­
wiada: „niechaj Post wie, iż minister pruski 
nigdy nie k łam ie.“ Argument ten nie wydał 
się widać dostatecznym  dla dziennika pal- 
m erstonow skiego, który przy swem twier­
dzeniu pozostał.

Co się tyczy trzeciego pytania, t. j . dal­
szego o b r o t u  w o j n y  i s p r a w y  d u ń ­
s k i e j ,  wojna nie w iele postąpiła od czasu  
zdobycia A lsen i wiadom ości z lin ii bojowej 
ograniczają się na doniesieniach o małych 
dwóch starciach a raczej rekonesansach mor­
skich przy brzegach Rugii. L ecz osią dziś 
całej sprawy, jakto już w szyscy zgodnie w i­
dzą, jest k w e s t y a  s k a n d y n a w s k a  i 
m ożebność usunięcia przez wybuch w K o­
penhadze króla Chrystyana od tronu lub 
zm uszenia go do połączenia się z Szwecyą  
i Norwegią. Zdaje s ię , iż król duński ostat­
niego chwytając się środka, w ysłał swego  
syna do Karlsbadu dla traktowania bezpo­
średnio z królem pruskim, na zasadzie owe­
go projektu rosyjsk iego , do którego przy­
jęcia  skłonnym  był w ostatnich chwilach  
przed odnowieniem  w ojny, lecz który sta­
nowczo odrzucony został przez rząd duński 
i całą narodową partyę. L ecz to traktowanie 
z Prusami i  ten krok króla duńskiego mo­
że przyspieszyć wybuch w Kopenhadze, w y­
buch m ogący pociągnąć za sobą wojnę eu­
ropejską.

D zienniki w iedeńskie z 7 t. m. minto za- 
przczeń urzędowych i półurzędowych jak ie  
doznały ogłoszone przez M orning Post doku- 
menta, mocno się niem i zajmują. Ministery- 
alny Botschafter w obszernym artykule wstęp­
nym ubolewa nad tem, że N iem cy zanadto 
są niedołężnem i aby korzystać z przyjaznej 
dla nich konstelacyi politycznej, i stara się 
dowieść, że Zw iązek niem iecki nie powinien 
pozwolić, aby Prusy załatwiły sprawę duńską 
po swojej m yśli. Przypom ina on, że tak Fran- 
cya jak  i A nglia chętnie wesprzą Niemcy 
w polityce przeciwnej dążnościom zaborczym

pruskim . Przygotow anie się Szw ecyi do bra­
nia czynnego udziału w  wojnie duńskiej, 
zwraca także na siebie uwagę dzienników  
w iedeńskich, a W anderer obawia się, aby 
z „tego czarnego punktu na krańcu widno­
kręgu nie w ysunęły się czarne chmury za­
krywające całe n iebo.41 Tenże dziennik po­
twierdza, że jedna eskadra duńska krąży już  
po morzu północnem  i że oczekują wkrótce 
nowej potyczki m orskiej. O w ypłynięciu  tej 
eskadry na morze północne ju ż przed trze­
ma dniami podaliśmy telegraficzne doniesienie.

Półurzędowe dzienniki francuskie zajmują 
się jeszcze głów nie dokumentami ogłoszone- 
mi w  M orning Poście. Urzędowy M onitor 
zachowuje w tej m ierze zupełne m ilczenie; 
nagradzają to m ilczenie półurzędowe : Con- 
stitutionnel i  P ays. Constitutionnel w  artyku­
le którego treść znam y dopiero z telagrą- 
mó w,  pow iada, że pom inąwszy publikacye  
M orning-Posta  i wywołane niem i zaprzecze­
nia , położenie dzisiejsze je st  tego rodzaju, 
że zajmuje mocno um ysły, i  że należy roz- 
trząsnąć je szczerze. D ążności reakcyjne 
przeciw  ideom dzisiejszym  są prawdopodob­
ne, choć niepodobna jest koalieya. W e Fran­
cyi niem asz m yśli zdobyw czych ani rew o­
lucyjnych , ale n ie m ożna p ow ied zieć , żeby  
w szędzie tak było. Czyż można powiedzieć, 
że w szelka am bieya obcą jest w ojn ie, która 
się świeżo na nowo rozpoczęła. G dyby św ię­
te przym ierze w skrzeszonem  zostało, co nie 
jest rzeczą łatwą, niebezpieczeństwo zeń w y­
pływające, jem u samemu by tylko zagrażało. 
T aka je st  treść artykułu Constitutionnela, je­
żeli ją  nam dobrze przedstawił telegram . 
Dalej idzie P a ys  w  artyk u le , który mamy 

rzed sobą. N ie wspominając nic o publi- 
acyach M orning-Posta  , przemawia jednak, 

jakoby w obec sy tu acy i, jaka z tych publi- 
k acy i wynika. Mimo błędów dzisiejszego ga­
binetu an g ielsk iego , godzi się z nim  i chce 
b yć dlań pobłażliwym . Francya dla tego nie 
poparła energicznie A nglii w  sprawie duń­
skiej, że n iechciala w yw ołać wojny europej­
sk ie j, któraby ją  była dużo kosztowała. A  
F rancya nie m oże robić takich ofiar, nie 
mając pew ności sowitego wynagrodzenia. 
W  skutek wojny, odkryłyby się sposobności do 
podobnego wynagrodzenia,—  ale czyż Fran­
cya m oże ufać A nglii , że się nie cofnie w 
stanowczej chw ili? Tej Anglii, która ty lo­
krotnie ją  zawiodła i opuściła ?.....  Artykuł
la  France w tym  samym przedm iocie poda­
m y ju tro .—  Cesarz N apoleon m iał odjechać 
dziś, wrn czwartek, z Fontainebleau do V ichy.

N a posiedzeniu w łoskiej Izby deputowa­
nych w  d. 4  t. m. p. Ratazzi przemawiał 
w im ieniu opozycyi. Rozm aite porządki dzien­
ne złożono na stole Izby. Głosowanie pra­
wdopodobnie miało się odbyć nazajutrz, a 
spodziewano się znacznej w iększości po stro­
nie m inisteryum .—  Rząd w łoski niezupełnie  
zdaje się dowierza zapewnieniom  dzienników, 
że Garibaldi jedynie dla poratowania zdro­
wia przebywa w Isc h ii; jeden  ze statków  
wojennych otrzym ał rozkaz czuwania na 
w szelk i w ypadek około brzegów neapoli- 
tańskich.

Ostatnie telegram y „Wieku11
B e r l i n  7 lipca, w ieczór. Dzisiaj rozpo ­

czął się  p roces P o laków  obw in ionych  o 
zd radę  g łów ną. Dziś w łaśn ie  ukonsty tuow ał 
się  trybunał, n a stęp n ie  odczy tano  nazw iska 
oskarżonych . Ju tro  m a być odczy tany  ak t 
o skarżen ia. (W ątpim y aby ju tro  skończyło  

’ się  odczy tan ie  tego  a k tu , m ającego  p rze ­
szło 5 0 0  slro n n ic  w  d ru k o w an ej księdze. 
P . R . W .) S ąd  s tosow nie  do w niosku  o -  
b rońców , zap rosił d w óch  b iegłych w  języ ­
ku  polskim . Ńordd. allg. Ztg k tó ra  w ieczór w y­
szła z datą  ju trzejszą , ośw iadcza, iż także  now a 
serya  depesz  og łoszonych  w  Morning Poście 
je s t zupełn ie  zm yślona (Morning Post jak  
w ia d o m o , ponow ił m im o zaprzeczeń  sw oje 
tw ie rd z e n ie , iż og łaszane  przez n iego  d e ­
pesze i dokum entu  są w ia rogodne  i p ra ­
w dziw e; a co do sporu  m iędzy tem i dw o­
m a d z ie n n ik a m i, patrz  wyżej „P rzeg ląd .11 
P. R. W .).—  Zeidlersche Corespondenz p i­
sze, źe w  tu te jszych  dobrze  zw ykle zaw ia­
dom ionych  ko łach  n ic  n ie  w iedzą o o d ­
w o łan iu  się k ró la  duńsk iego  do p o średn ic ­
tw a  cesarza  N apoleona.

W i e d e ń  7 lipca, w ieczór. K urs giełdy 
w ieczo rn e j: A kcye k red y tu  1 9 3 — 2 0 ;  ak- 
cye kolei galicyjskiej 2 3 9 — 2 5 ; akcye  k o ­
lei rządow ej 1 8 6 ;  pożyczka z 1 8 6 0  ro k u  
9 7  —  2 0 ; pożyczka z 1 8 6 4  roku  9 5 — 10. 
P a r y ż  7 lipca, popo łudn iu . R en ta  6 6 — 0 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  7 lipca. W oda na W iś le ,  k tó ra  w osta tn ich  

dniach c iąg łeg o  p raw ie  deszczu , p o d n io sła  się była a i  do 
9 stóp  nad  s tan  n o rm a ln y , opadła  ju ż  dziś z rana na 
7 stóp.

—  Dnia 1 t. m. wydanym  zo sta ł p ierw szy num er No­
w in  ze  Ś w ia ta , po trzechm iesięcznym  ich zaw ieszeniu. Za­
w ieszona na 5 m iesiące  K ronika, k tó re j czas zaw ieszenia 
także już up łynął, n iew iadom o czy nadal w ychodzić będzie.

—  P resse z 6go t.  m. p is z e : Wczorajszym pociąg iem



4 WIEK .z Piątku 8 lipca 1 8 6 4  r.

kolei żelazne] północne] przywieziono tutaj 9 powstań­
ców polskich pod eskortĄ w ojsk ow ą, zaprowadzono ich  
na noc dó P®hcyjnego domu przy Sterngasse, a dziś ra­
no wyprawiono na m iejsce przeznaczenia koleją p o łu -  
pniową.

—  Dnia 5 t. m. zmarł w  Siedlcach w  Czechach znany 
powieściopisarz czeski Prokop Chocholousek. L rodził sią 
on r. 1819- Nauki gimnazyalne ukończywszy w Pradze 
udał s ię  w  podróż do W łoch, Dalmacyi i Czarnogóry. Po 
powrocie do Pragi oddał się  zupełnie i wyłącznie litera­
turze, chociaż Z początku zaczął się  uczyć chirurgii. Od 

r. 1818 rozpoczął swój zawód dziennikarski. Najpierwej 
był współpracownikiem przy dzienniku Vecerny lis t, a 
później pisywał dq różnych pism politycznych i literac­
kich, jako to do C onstilutionnelle a llgem em e Z eitung  uus 
Bóhmeti, do Cas’u  i H lasu, którego był w spółpracowni­
kiem aż do śmierci. Ś . p. Chocholousek był przeważnie 
pisarzem belletrystycznym. Najpierwszą jego  powiastką 

jest W a n d a ;  w  r. 1842 wydał pow ieść dwótom ową  
p. t. Templaryusze w  Czechach YV piśm ie literaćkiem  
Kwiaty  zamieszczał m nóstw o p ow iastek ; z większych jego  
utworów są następujące: l ir in a , P riv itan  kmieć staro- 
praskl w 2 tomach, D wie królew ne  pow ieść  w  2 tomach, 
Hrad (gród) w 2 tom ach -i Cola di H ienci w 3 tomach, 
biblioteka czeska wydawana staraniem K. Jerabka, o g ło ­
siła także niemało utworów Chocholousk'a.

  W  Poznaniu wychodzi tygodnik rolniczo - przemy­
słow y Z iem ia n in ,  odznaczający się  doborem artykułów. 
W d. 2 t. m. w yszedł tego tygodnika Nr. 27 i zawiera 
następujące artykuły: Wybór utrzymania i rozmnażania 
krów dojnych. 0  znaczeniu jakie ma woda w życiu ro ­
ślin. Dr. Szenic. Pracownia rolniczo-chem iczna. 115 Panu 
g , w  W ieszczyczynie w p ow iecie  śremskim. Narzędzia 
rolnicze : Młockarnie m aneżowe i najnowsze ich ulepszenia.

  Donieśliśmy przed kilku dniami o w ylew ie w ó d ,
które zatopiły część  B ukaresztu; korespondent z tego  
miasta do Pressy  tak opisuje tę powódź w  liśc ie  z 2 ,  
t. m : N ieszczęście, którem miasto nasze od trzech dni
naw iedzonem  zostaje, nie da się słowam i dokładnie opi­
sać. Piąta część miasta stoi pod wodą. Kilka tysięcy  
m ieszkańców  utraciło całe swoje m ienie , i stało się ż e ­
brakami. 23go t. m . o godzinie 2 nastało silne w strzą-
śn ienie z iem i, ; w pół godziny potem  rzeka Dymbowica
płynąca przez środek naszego m iasta, przerwała ta-
my> i rozlała się w tak gwałtownym  pędzie po ulicach i
po domach, że ludzie zaledwie życie ocalić m ogli, a zw ie­
rzęta, składy towarów i t. p. m usieli zostaw ić na pastwę

szalejącego żywiołu. W  niżej położonych częściach mia­
stach woda sięga do szczytu dom ów , i do c h w ili, w  
której list ten do was piszę , opadła bardzo nieznacznie. 
Krótko mówiąc, jest to powódź , jakiej ludzie od niepa­
m iętnych czasów nie w idzieli. Pozbawieni przytułku zna­
leźli gościnne przyjęcie u tych współm ieszkańców, któ­
rych oszczędziła pow ódź, a rada gminna wraz z m inister­
stwami spraw wewnętrznych i oświecenia", urządziła ob­
dzielanie ch leb em , m ięsem  i winem. Pierw szy minister 
rozesłał okólnik do wszystkich prefektur, wzywając ich 
do rozpoczęcia natychmiastowych subskrypcyj dla dotknię­
tych pow odzią. „Miasto Bukareszt, wyraża się ów okól­
n ik , jako też w iele innych miast i wsi W ołoszczyzny, 
stały s ię  i są jeszcze łupem  straszliwej powodzi. Całe 
p rzedm ieścia, całe w sie stoją jeszcze pod wodą. Wielu 
z naszych m ieszkańców utraciło życie, większa część  je ­
dnak straciła schronienie i całe swoje mienie."

—  W  okolicy Payerbach i Reichenau w  Czechach 2 
t. m. spadł tak duży ś n ie g , że wszystkie góry zostały  
nim pokryte.

—  W ie n e r  L loyd  zamieszcza doniesienie o powodziach  
na W ęgrzech. Przybywający wprost z Aradu opowiadają, 
iż wezbranie rzeki Maros w  obrębie tego miasta, i w p o -  
bli skiej okolicy zrządziło wielkie spustoszenia. Cała do­
lina Aradu zalana. Od 26  lat nie przypominają sobie aby 
woda doszła do takiej w ysokości, i wówczas nawet t. j. 
w r. 1838 wody Maros’u nie dosięgły tego punktu , co  
teraz. Szczęściem , że powódź trwała krótko, wody szyb­
ko opadają , przez co zniszczenia są mniejsze. Natomiast 
spustoszenia zrządzone powodziam i w Siedm iogrodzie  
jeszcze  są w iększe, i czuć się tam daje wielka potrzeba 
szybkiej pom ocy.

—  W  Keczkem ecie odebrała sobie życie 50  czerwca  
171etnia dziewczyna z powodu niewiary sw ego kochanka. 
W  c h w ili, gdy pociąg nad b iega ł, rzuciła się  na szyny 
kolei żelaznej, i ciało jej rozszarpane zostało.

—  Dnia 16 z. m. pow iesiła się  w Mużyłowicach w 
obwodzie przemyskim żona tam tejszego włościanina F e-  
wronia lladupiak.—  Ze śledztwa okazało się, że przyczy­
ną tego samobójstwa była słabość um ysłowa.

—  Dnia 6go lipca był stan atmosfery bardzo zmienny, 
kilkakrotnie deszcz , po południu wicher chwilowy, w ie ­
czorem samym burza od południow o -  zachodu z desz­
czem, a czasem zupełna pogod a , osobliw ie po południu, 
wiatr przeważnie zachodni, zbaczający ku południu, zm ien­
nej n o cy , najwyższa temperatura + 13°, C, najniższa 
1 8 Q,8 ,  w ysokość barometru o godzinie 2g iej po p o łu ­

dniu 32 8 “‘,1 2 , o lOtej w ieczór 5 2 8 “‘,21 , o Ctej rano 
7go 328"‘,6 4 , temperatura powietrza o tej samej godzi­
nie 7go t 8 ° ,6  R.

awfca wKCsswscsnzffcsŁt sae ffli.’cszriwcaM-s* m i i m ó m z  *  a *

G O S P O D A R S T W O , P R Z E M Y S Ł  i HANDEL.

Lwów  4 lipca. Na naszym dzisiejszym targu 
było 556 wołów, a mianowicie: z Bobrki 5 sta­
da po 19, 81 i 46 sz., z Rozdołu 2 stada po
14 i 56 sz ., z Bołszowiec 26 sz ., z Żółkwi 2
stada po 15 i 39 sz., z Kamionki 50 sz,, z Kar­
nic 52 sz ., z Husiatyna 42 sz ., z Hoczowa 24 
sz., z Mszańca 26 sz., z Dawidowa 64 sz., z Ko- 
rolówki 42 sz.; z tego sprzedano 305 sz. i pła­
cono za wołu ważącego 300 fnt. mięsa i 36 
fnt. łoju 52 zł. 10 c., a za wołu ważącego 380
fnt. mięsa i 80 fnt. łoju 95 zł.

(Stan zarazy bydła we wschodniej części Ga- 
licyi.) Gazeta Lwowska  donosi, że w pierwszej 
połowie czerwca r. b.. zgasła zaraza bydła roga­
tego w lwowskim okręgu administracyjnym w 9 
miejscach, mianowicie: w Chmielowie w obwo­
dzie złoczowskim, w Pikułowicach i Starym Ja- 
ryczowie w lwowskim, w Bukaczowcach w stryj- 
skim, w Tarnopolu, Proniatynie i Czernichow- 
cacb w tarnopolskim, nakoniec w Trybuchowcach 
i Horodnicy w czortkowskim obwodzie ; natomiast 
wybuchła zaraza na nowo w 9ciu innych miej­
scach , mianowicie: w W ołowinie, Jastrzębicy, 
Zawoniu, Sulimowie, Udnowie, Wielkich Mostach 
w obwodzie żółkiewskim, i Szlachcińcacb, Iwasz- 
kowicach i Opryłowcach w obwodzie tarnopol­
skim. Jest zatem jeszcze 14 miejsc dotkniętych 
zaraza, ale tylko w 7miu znajduje się jeszcze oo 
sz tu k  chorego bydła, gdy tymczasem w drugich 
7 miejscach, gdzie trwa dotąd jeszcze peryod

obserwacyjny, nie ma już ani jednej sztuki za­
rażonego bydła.

W iedeń  5 lipca. Spirytus. Przy małym odby­
cie handel spirytusem jest bardzo wolny. Spiry­
tus ziemniaczany płacony jest po 47 i pół cent. 
Z powodu że w posiadłościach rosyjskich spadły 
bardzo ceny spirytusu, dostawy jego ztamtąd 
czynią wielką konkurencyą w Hamburgu spiry­
tusowi pruskiemu i niemieckiemu. Utrzymują, że 
rosyjscy kupcy zamierzają teraz na wielki roz­
miar handel wywozowy spirytusem.

W iedeń A lipca. (Targ na woły.) Na dzisiej­
szym targu znajdowało się 541 węgierskich wo­
łów, 2467 galicyjskich, a 341 krajowych. Z te­
go sprzedano rzeźnikom wiedeńskim 1767, rze- 
źnikom na prowincyę 1329 , a nie sprzedano 
tylko 24Q sztuk. Waga szacunkowa sztuki by­
dła od 520 do 700 fnt. Cena sztuki 130— 177 
złr. w. a. Centnar wiedeński od 2 4 —26 złr. w. a.

W rocław  5 lipca. Dzisiejszy targ zbożowy 
z powodu bardzo małego dowozu był prawie zu- 
pełnia bez ruchu. Płacono:

Pszenicy białej szefel od 57 do 69 sgr.
, „ żółtej „ 55 do 64 „
Żyta „ 40 do 45 „
Jęczmienia „ 32 do 58 „
Owsa „ 29 do 51 „
Grochu „ 44 do 54 ,,

Ceny nasienia koniczyny podobnie jak na po­
przedzających targach, nominalne tylko, od 9 do 
l o j  talara za centnar koniczyny czerwonej.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  i w y d aw ca ,  
FELIKS WASILEWSKI.

I N S E R A T Y .

2i,(Djji(DS2
o sile 6— 8 i 8 — 10 koni 1

tudzież nowo konstruowane

PRZENOŚNE MACHINY PAROWE
o sile 2 — 3 i 3 — 4 koni, któremi naw et w  najszczuplejszych miejscach nawracać można, 
szczególniej dogodne przy małych' fabrykach i zakładach, sa gotowe na składzie i każdego cza­
su do nabycia po najumiarkowańszych cenach u

Baechle <k Co.,
Maschinenfabrik, Landstrasse, W assergasse

(97-2-10) ■ (alt Erdberg d’Orsaygasse).

1
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(81) ,4 .6 )20,000
bu telek  b iałego i czerw onego

w i n a  z  i  Osi.Al
nalew anego n a  m iejscu  bu te lka  po 60 c. w. a.

5000 butelek wina szampańskiego
w różnych  g a tunkach  po 1 z łr. 50 c.

C elem  w ypróżnien ia piw nicy sp rzedają  się w p ak ach  od 
IO butelek  począwszy.

Z am ów ienia za nadesłan iem  fra n c o  2 złr. zad a tk u  i ode­
b ran iem  należytości n a  poczcie (N achnam e) będą j a k  naj 
punk tua ln ie j w ypełniane.

.W ysp rzedaż trw a ty lk o  bardzo krotki czas. O za ­
m ów ienia ja k  najśp ieszn ie jsze upraszam y, ab y  w szelkim  ży ­
czeniom  w swoim czasie zadosyć uczynić .

P ró b y  okażą, iż tow ar nasz co do gatunku  n ie po trzebu je 
by ć  zachw alanym , i że zasługuje na liczn e  obsta lunk i. 

A dres nasz: W ein  G rosshand lung  A lexander Floch
W ien  B a u e rm a rk t N. 11.

ZMIANA LOKALU.
a&aoa-saaaa

przenosi swoją w yrobn ią  bursztynów  i innych  tow arów  to k a rsk ich  do­
tąd  w  G rodzkiej u licy  w  dom u W . K ozubow sk ie j zostającą , do dom u 
W . T reu tle ra  w synek  naprzeciw  kościo ła  św. W ojciecha i poleca się 
n ada l Szanow nej P ubliczności. (100-1-3)

Kołdry  w e ł n i a n e  i Koce
sztuka złr. 2-50, o, 4, R, G do 10.

CH U STK I PŁÓ CIENN E
pół tuzina złr. 1, i 25, 1R0, do 4 

sa do nabycia w handlu 
F. GUMPLOWICZA w Krakowie

p rz y  u licy  G rodzk ie j pod L . 85.(86-7)

100 Procent
czystego zysku!

W całym  św iecie znany  pi’aw dziw y
francuski

[Liqueur de la grandę 
Chartreuse,

k tó ren  z pow odu sw ojej w ygóro­
w anej ceny  do 5 fl. n ie m ógł się 

rozpow szechnić, m ożna te raz  
I w w ielk im  sk ładzie tylko po 
i cenie od 2 fl. 5 0  c. w. a. ja k o
I  też pradziwy szwajcarski 
1 Absynt zam iast 2  fl. 40 c. po 

2 fl. 20  cn. i w orginalnych 
flaszkach n ab y ć  w fabryce 

Likierów Leopolda Fried,
Wien, Stadt, Riemergasse Nr. I Ł  

P rz y  odbiorze 10 flaszek  opa- 
(78) k ow an ie  b ezp łatn e. (6)

14)(94) Zarząd Zakładu Zdrojowego 1
w Szczawnicy

poleca szanow nej Publiczności, szczególnie PP. w łaścic ielom  aptek 
i handlów  m ateryalnych jako  now ą zdobycz balno terapeu tyczną

P asty lk i szczaw nickie tudzież sól w yługow aną zaw iera­
ją cą  podstaw ę zdroju M agdaleny,

któreto  w yroby chem iczne na, posiedzeniu kom isyi balneologicznej c. k. 
T ow arzystw a naukow ego w K rakow ie za  zbaw ienne uznane zostały.

W ed le  zdan ia  znakom itych lekarzy  P a s ty lk i szczaw nickie  sk u tk u ją  
głów nie: w przypadach  niestraioności z p rzep ełn ien ia  żo łądka, w zgadze  
i p a len iu  w dołku  podsercoicym, p rzeciąg łym  nieżycie żo łądka (zaflegmie- 
n iu ), w  osłabieniu  tegoż z odęciem  i za tkan iem  trzew  , w  cierp ien iach  
dnawych  i gośćcowych, kam ykach żółciowych i  nerkow ych, w skro fu łach  
z obrzm ieniem  gruczołów. Sól szczaw nicka w e  w szystk ich  p rzy p ad k ach , 
gdzie wody ze zdroju  M agdaleny  używ ają s i ę , jako  dodatek  bardzo  
sku teczny  do kąpieli', tudzież w ew nętrznie w za tkan iu  trzew  łajn istem .

P u d ełk o  zaw ierające 64 P as ty lek  7m iu łutów  wńgi w ied. kosztu je 
na m iejscu ' Szczaw nicy 65 k r . w. a . F lak o n y  m ieszczące w sobie 1 funt 
w agi w ied. soli z źród ła  M agdaleny 2 złr. flakony pół funt. 1 złr. w. a.

płacą ądają

Kura papierów  1 p ien ięd zy .

Krakj f  7 lipca.
Monety.

złr. 1 1 3 5 -  1 1 4 .
100 rub. b il bank. złr. 1 3 4 1 -  

" >• sr-'obr. na bil. rub. 112 -  114 —
1 i  l  ,prus- złr. 1 7 1 ) — 1 7 5 ' -
1 r nr a' ,ub hol. 5 4 5  5 53

P®hmperyał ważny 9 40  9 53'
1 napoWondor . ,  . 9 9 51

Papiery publ, procent.
100 w list. za „ , , .

°  " ’ krak.z b. k.
00 °b; P ° -fia.au. z 1854  

l Pakc“ k n b t ó k u P"
l i m r  . i e " bez k.400 W list. za.nnl „ .

bez kup. ’ j

W iedeń  7 lipca ™
Metaliki ,

,« Pożyczka naród, 
banku wiedeńs

1 ’’ ,i kredyt, 
hosy 8 S z r. I8 6 0 .
Srebro

78 -  

7 S J -

8 0 > ~  

239  —

złr.
72
80

784
193

97
113

7 5 H
19 -  
7 6 ł

8 1 ' -  

241 -

9 5 }

cent.
35
90

40
35
73

Londyn, 10  funt. sterl* 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  6 ljpca.

52 Metaliki na wal. z. 
5g Pożyczka naród. . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn. galic.

Listy nastawne.

5 J Banku nar. 6 -le tn ie
„ „ lO letnie
„ „ 12m ies.
„ „ losow ane

4J galicyjskie z. n.

Pożyczki loteryjne. 
Losy po ivcz. z r. 1839

„ „ IS **
„ 1860  
„ 1864  

C om o-R enten . . 
kredytowe . 
tryest. na 4 )  “ 
żegl. par. na Dun. 
ks. E sterhazego 
ks. Salm

złr. | cent.

115 1 40
6 1 5 2 '

płacą żądają

68 - - 68 10
80  80 81 -
72 20 72 30
74 75 75 —

—  —

101  — 101 20
___ _ — —  —
87 10 87 23
74 - ------

•

154  — 155 —
9 0  75 91 25
97 10 97 20
92 15 92  55
17 50 18 -

128  20 128 40
104 - 106 —

84 — 85 - -
109 - 101 —

II 31 50 32 50

„ ks. Klary . .
„ hr. "St. Genois 
„ miasta Budy .
„ ks. W indischgr.
„ hr. W aldstein . . 
„ hr. Keglevieh . .

Akcye bank. i  p r ze m  

tanku naród, austr.

„ rządowej fr.-a . 
„ galicyjskiej

K ursa zagran iczne  
(3 -m iesięczne)

Amster. 100 złh. 
Augsb. 100 zł. nr. 
Berlin 100  tal. „ 
Frankf.n.M . 100  
Hamb. 100 mark. 
.Lipsk 100 talar. 
Londyn 10 funt. 
[Paryż 100 frank.

■S.4

Si '

- 4  a *

CO rr-  O

płacą żądają 1 płacą żądają

W alu ty .
15 95 16 —28 50 29 — Cesars. korony . . .

27 50 28 — „ pół korony . ■ — — —

28 50 »9 — ,, dukaty na wagę 5 52 5 5^

23 — 25 — „ „ obrączk. 5 52 5 5o

18 25 18 75 Złoto al m arco . . 5 49 5 50

19 — 19 50 Napoleondory . . . 9 25 9 27
_ 12 50 Suwereiiy . . . . 16 10 — —

Fryderyki . . . . 9 75 9 80
L u i d o r y .......................... 9 50 9 55

783 - 784 —
Suwereny angielskie . 
linperyały rosyjskie

11 60 
9 50

11 05 
9 53

191 90 192 10 115 75 114 25
453 - 4 5 4  —. „ kupony . . ■ 114 15 1 '4  25

1828 1830 Talary związkowe . 1 71 ) 1 72
185 — 185 50 [Pruskie bilety kas . . 1 7 2 ) 1 75
239  25 239  75

Lwóiu  6 lipca.

Dukat holenderski . 5 44 5 49

97 80 97' 90 austryaqki 5 45 5 52

97 80 97 90
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

9 4o  
1 77

9 56  
1 80

86 5( 80 0( Talar pruski . . . 1 72 1 74
___ — Listy gal. b. kup. w. a 74 30 75 15

115 35 115 5C „ „ „ „ m- k 78 — 78 86

45 75 45  75 ] Obligi indemn. b. kup 74 42 75 22

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

płacą 1

T 9 ~ 4 2  
258  —

żądają

T o~ 8
241  —

W arszaw a  5 lipca. 
Półim peryały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. Ill okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

w arsz.-w iedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. ,,

87 9 
1 5§

-

87 69 

14 9if

75 —  

85 25

W rocław  6 lipca.
Banknoty austryac. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawne 
Poznań. List. zast. 4 “ 

7 1 o
. >> >> 

Obligi kolei krak.-szl-

8 7 )  -  
8 1 1 -

95 i -  

85)

8 7 ' —  
8 2 ) -  
78 -  
9 6 g -

P aryż  6 lipca. 
Renta . . 66 15

Londyn  5 lipca. 
Konsole . . . . 91)

P o c ią g i osob cw e
na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
z  K rakow a do W iedn ia  o 7 rano; 3.30  

po poi — do W a rsza w y  o g. 3 .30  po poł.—  
do W rocław ia  8 rano —  do O strawy  
(przez Bogumin, (Oderberg) do Prusj 8 
ra n o —  do Lw ow a  10 .30  rano, 8.30  
w ieczór—  do W ie lic zk i  11 rano.

z W ied n ia  do K rakow a  7.1 S rano; 
8.30 wieczór.

z Ostrawy  do Krakow a  11 rano. 
z Granicy  do S zcza k o w y  6 .30  r a n o  

11 .27  przed poł.; 2.15 po poł.
z S zcza ko w y  do G ranicy  11 .16  przed 

poł.; 2 .26 po p o i.; 7.56 w ieczór, 
ze Lw ow a  do Krakow a  5.10 rano; 5.20

w ieczór.
P r z y c h o d z ą -  

do K rakow a  z W iedn ia  9 .45  rano; 7.45  
w ieczór—  z W rocław ia  i W a rsza w y  o 
godz. 9 .45  r a n o ;—  z O strawy  (przez 
Bogumin (Oderberg) do P ru s  5.27 w ie­
czó r —  ze Lw oiva  2 .54  po p o ł.;  6.15  
rano; z W ie lic zk i  6 .20  wieczór.

do Lw ow a  z K rakow a  8 .33 rano 
w ieczór 6 .40. _______

N a k ła d e m  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  d ru k a rn i  F ra n c iszka  Ksawerego Pobudkiewicza.


